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Rośnie zagłębie 
energetyczne 
Wielkopolski

W szybkim tempie rośnie 
moc elektrowni konińsko-tur- 
kowskiego zagłębia przemysło 
wego. Dzięki realizacji zobo­
wiązań przedzjazdowych załóg 
budujących elektrownię w Pąt 
nowie nadrobiono zaległości 
w montażu kolejnych bloków 
o mocy 200 MW. wynikłe z 
opóźnień w dostawach części.

Załoga Pątnowa pracuje o- 
becnie nad uruchomieniem w 
IV kwartale br. czwartego tur­
bozespołu. Po oddaniu do u- 
żytku w roku przyszłym ostat­
nich dwóch bloków, moc elek­
trowni pątnowskiej osiągnie 
1 200 MW. Obecnie pracują już 
trzy bloki.

,,Pątnów” stanowi widomy do­
wód postępu, dokonanego przez 
naszą energetyke w ostatnich la­
tach. Od pierwszych turbozespo­
łów o mocy 55 MW, elektrowni 
„Konin” (obecna moc 613 MW), po 
przez turbozespoły o mocy 125 MW 
w następnej elektrowni „Ada­
mów” (obecna moc 625 MW) aż do 
turbozespołów po 200 MW.

Dzięki elektrowniom Zagłębia 
Konińsko — Turkowskiego zachód 
ni okres energetyczny wysunął 
się na drugie miejsce w krain.

PAP

Oświadczenie USA 
v sprawie „Pueblo**

Departament Stanu USA o- 
głosił we wtorek oświadcze­
nie, w którym podkreśla, że 
okręt USA „Pueblo” zatrzyma 
ny został poza obszarem wód 
terytorialnych Korei, w związ 
ku z czym nie ma powodów, 
dla których Stany Zjednoczo­
ne miałyby przepraszać rząd 
koreański. (PAP)

Kontrakt Gontrozapu 
we Włoszech

Polska Centrala Handlu Za­
granicznego Centrozap zawar­
ła ostatnio z dwiema dużymi 
firmami włoskimi kontrakt na 
dostawę wielkich kompletnych 

zbiorników paliw płynnych. 
Zbiorniki zostaną zainstalo­
wane w północnych Włoszech 
i na Sardynii.

Wartość kontraktu wynosi 
800 tys. dolarów, czyli 3.600 tys. 
zł dewizowych. (PAP)

Nerwowa atmosfera
w stolicy południowego Wietnamu

USA wzmagają naloty na DRW

Liczne akcje odwetowe partyzanckich grup Narodowego 
Frontu Wyzwolenia przeprowadzone ostatnio w centrum Saj 
gonu wytworzyły w tym mieście nerwową atmosferę. W ca 
łym mieście postawiono na nogi policję reżimową oraz 
wojsko.
Policja zatrzymuje wszyst­

kich motocyklistów poruszają 
cych się po głównych ulicach 
Sajgonu. Jak wiadomo, ostat­
nie zamachy przeprowadzane 
były przez motocyklistów, któ 
fzy przejeżdżając z wielką 
szybkością koło urzędów reżi­
mowych rzucali bomby do 
Wnętrza lokali. Na wszystkich 
skrzyżowaniach postawiono

Ostrzeżenie F^0

Przyrost 
demograficzny 

a spożycie
Światowa produkcja żywności 

zwiększyła sie w roku ubiegłym 
0 6 Procent, czyli wydatniej niż 
^zrosła ludność na kuli ziem­
skiej (2.2 proc.).

Światowa Organizacja do spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) 
Przestrzega jednak w swym do­
rocznym sprawozdaniu, że niekon 
trolowany przyrost demograficz­
ny może w przyszłości przekreślić 
nadzieje na poprawę w dziedzinie 
spożycia. (PAP)

Nowe osiągnięcie 
prof. Barnarda

W sobotę w szpitalu Groote 
Schuur w Kapsztadzie prof. Bar­
nard przeprowadził kolejna ope- 
facje przeszczepienia serca. Daw- 

była ciężarna Afrykanka Mat 
ka zmarła, ale udało sie utrzy­
mać przy życiu 6-miesieczny płód. 
*eRt to dziecko płci męskiej u- 
“Ueszczono je w inkubatorze.

PAP

Przed V Zjazdem PZPR

Wielkopolskie załogi wybrały delegatów
Wczoraj partyjne organizacje gnieźnieńskiego i ostrow­

skiego węzłów PKP, Kopalni Węgla Brunatnego Konin, elek 
trowni Pątnów i Gosławic wybrały swoich delegatów na V 
Zjazd partii.
Wielkopolscy kolejarze ostat 

nio zanotowali na swoim kon­
cie poważne osiągnięcie — za­
jęcie pierwszego miejsca w ska 
li krajowej we współzawodnic 
twie za I półrocze 1968. Wszy­
stko wskazuje na to, iż to za­
szczytne miejsce utrzymają do 
końca roku.

Niemało w tym zasługi i ko 
lejarzy węzła gnieźnieńskiego. 
Właśnie wczoraj ich organiza­
cja partyjna licząca 736 człon­
ków, za pośrednictwem 
97 delegatów wybrała swe­
go reprezentanta na V 
Zjazd partii. Został nim Jan 
Karmelita, majster wagonow- 
ni długoletni działacz partyj­
ny. W obradach konferencji u- 
czestniczyli członek KC I se­
kretarz KW PZPR w Pozna­
niu — Jan Szydlak, I sekre­
tarz KP w Gnieźnie — Stani­
sław Kulesza.

W referacie wprowadzającym do 
dyskusji podsumowano dotychcza 
sową działalność organizacji przed 
Zjazdem, dokonano oceny i wska 
zano na najważniejsze kierunki 
dalszej pracy. Kolejarze gnieinień 
scy dobrze spełniają swoje obo­
wiązki zawodowe. Nawet brak w 
służbie ruchu 78 osób nie powodu­
je zaburzeń w pracy, o- 
siągnięto ostatnio polepszenie 
wskaźników ekonomicznych.

Stąd też stała troska o młode ka 
dry, które w przyszłości mają za­
stąpić starszych. Pomoc w zdoby­
ciu zawodu oraz stała opieka wy­
chowawcza znalazła się w cen­
trum zainteresowania organizacji 
partyjnej. Członkowie partii zda­
ją sobie sprawę z tego, że bez ich

silne posterunki policji, któ­
ra zatrzymuje wszystkie po­
dejrzane samochody.

Kontrolowane są również 
furgony przewożące codzienną 
prasę. Każdemu przejazdowi 
przedstawiciela władz reżimo 
wych towarzyszy silna eskorta 
wojska i policji.

We wtorek rano oddziały sztur 
mowę sił narodowo-wyzwoleń­
czych atakowały pozycje amery­
kańskich i reżimowych wojsk 
skoncentrowanych w rejonie miej 
scowości My Tho. 70 km na po­
łudnie od Sajgonu (delta Mekon- 
gu). Źródła amerykańskie podają, 
że 4 Amerykanów zostało zabi­
tych, a 20 rannych.

Również w prowincjach północ 
nych w pobliżu strefy zaemilita- 
ryzowanej trwają walki. W nocy 
z poniedziałku na wtorek party­
zanci atakowali jednostki trzeciej 
dywizji piechoty amerykańskiej. 
Amerykanie doznali znacznych 
strat. Zacięte walki toczą sie rów 
nież w pobliżu amerykańskiej ba 
zy w prowincji Quang Tri.

Po okresie sztormów i desz­
czy tropikalnych lotnictwo 
amerykańskie bombarduje po­
łudniowe prowincje DRW „w 
swym pełnym wymiarze”. Do 
akcji wprowadzono bombowce 
z odległych baz amerykań­
skich znajdujących się w Sy 
jamie, na Filipinach, a nawet 
w japońskiej Okinawie Wzno 
wiono także loty bombowe sa 
molotów startujących z lotnis 
kowców 7 floty amerykańskiej 
W poniedziałek i we wtorek 
oiraci amerykańscy zrzucali 
swoje półtonowe ładunki 
śmiercionośne na mosty, obiek 
ty przemysłowe porty oraz 
zabudowania wiejskie w okre 
gach Dong Hoi oraz Vinh 
Linh. (PAP)

pomocy sam Związek Młodzieży 
Socjalistycznej skupiający 367 
członków nie da rady. Element 
wychowania młodych przewijał 
się przez wszystkie wystąpienia 
dyskutantów. W dyskusji porusza 
no sprawy międzynarodowe, pro­
dukcji, działalności społecznej. Z 
bardzo krytyczną oceną spotkały 
się sprawy socjalno-bytowe.

Wiele wniosków załogi w tej 
dziedzinie od lat nie może 
doczekać się realizacji, a czasami 
chodzi wprost o drobiazgi. Nie- 
reagowanie na nie utrudnia co­
dzienną rozmowę z ludźmi. Dla­
tego bardzo kategorycznie żądano 
stałej kontroli wniosków składa­
nych przez załogę. Wiele mówio­
no o organizacji wypoczynku jak 
również o potrzebie zrównania 
świadczeń otrzymywanych od 
związków zawodowych. Dotych­
czas poszczególne związki branżo­
we w tej samej dziedzinie świad­
czą na rzecz swoich członków róż 
ne kwoty.

W dyskusji zabrał głos I se­
kretarz KW PZPR — Jan Szy 
diak. Nawiązując do wypad­
ków marcowych, a ostatnio w 
Czechosłowacji, wskazał na po 
trzebę usuwania z naszego ży­
cia społecznego i gospodarcze­
go tych złych obja­
wów i deformacji, które utrud 
niają nam dotarcie do wszyst­
kich ludzi.

Konieczne jest umocnienie kie­
rowniczej roli klasy robotniczej 
tak w politycznym jak i gospodar 
czym kierowaniu państwem. Kon 
trola robotników musi być rozciąg 
nięta na wszystkie organa władzy. 
Musimy dbać o dalszy rozwój dzia 
łalności wszystkich organów demo 
kracji socjalistycznej. Nie umniej 
szając roli inteligencji technicz­
nej do KSR-ów wprowadzić trze­
ba więcej robotników powołanych 
do społecznego zarządzania zakła­
dem. Mówca wskazał na koniecz­
ność prowadzenia rejestrów wnio 
sków. stałej kontroli wykonania i 
krytyki tych, którzy ze swoich 
obowiązków nie wywiązują się.

(jk)
W Prezydium konferencji o- 

strowskiego Węzła PKP za­
siedli m. in. sekretarz KW 
PZPR — J. Gawrysiak, I se­
kretarz KP — J. Majerczak, 
przewodniczący prezydium 
MRN — M. Gilarski, wicedyr. 
DOKP — S. Spychała, działa­
cze partyjni i związkowi.

Referat omawiający pracę 
ostrowskich kolejarzy i ich o- 
siągnięcia wygłosił I sekretarz 
KZ Węzła PKP — L. Zajdle-

Aresztowanie 
pastora R. Abernathy 
Jak informuje Agencja 

następca Martina Luthera Kin 
ga, pastor Ralph Abernathy zo 
stał aresztowany we wtorek 
za udział w strajku pracowni­
ków zakładu oczyszczania mia 
sta w Atlancie. Wraz z nim zo 
stał aresztowany brat Martina 
Luthera Kinga S. D. King oraz 
kilku innych przywódców or­
ganizacji murzyńskich. (PAP)
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wicz. Zobrazował on m. in. o- 
gromne przeobrażenia jakim 
uległ węzeł w okresie władzy 
ludowej.

Przed wojną przechodziło tu w 
ciągu doby 58 pociągów pasażer­
skich i prawie drugie tyle towa­
rowych. Stacja posiadała dwa pa­
rowozy, a w parowozowni dokony 
wało się zaledwie 5 napraw śred­
nich na dobę. Przeważająca część 
prac wykonywana była ręcznie. 

Dzisiaj przez Ostrów przejeżdża wie 
lokrotnie więcej pociągów
a przez perony nowego 
dworca przepływa codzien­
nie fala 13 tys. ludzi. W 
zorganizowanej w 1953 r. wago- 
nowni poddaje się w ciągu roku 
naprawom bieżącym ok. 18 tys. 
wagonów. Wiele można by przy­
taczać podobnych przykładów.

W dyskusji nad referatem za-
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Obrady Vil Plenum CRZZ
We wtorek rozpoczęło się w Warszawie dwudniowe VII 

Plenum CRZZ. Głównym przedmiotem obrad są zadania 
związków zawodowych w świetle tez KC PZPR na V Zjazd 
partii.
Referat wprowadzający do 

dyskusji na ten temat wygło­
sił przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowiński.

Ignacy Loga-Sowiński stwierdził 
na wstępie, że ogniwa związkowe 
i samorządu robotniczego włączy

Premier Czernik 
w Moskwie

Rozmowy gospodarcze
Do Moskwy przybył szef 

rządu CSRS, Oldrzich Czer­
nik. Przeprowadzi on rozmo­
wy z rządem radzieckim.

Na lotnisku wnukowskim 
Czernika powitał przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR, 
Aleksiej Kosygin i inne ofi­
cjalne osobistości.

Na lotnisku wystąpiła kom 
pania honorowa oraz odegra­
no hymny państwowe obu kra 
jów.

Agencja TASS podaje, że we 
wtorek rano rozpoczęły się nr 
Kremlu rozmowy czechosłowacko- 
radzieckie. Ze strony czechosło­
wackiej biorą w nich udział: pre 
mier rządu CSRS O. Czernik, je 
go zastępca F. Hamouz, minister 
handlu zagranicznego V. Valesz i 
ambasador Czechosłowacji w 
ZSRR V. Koucky, a ze strony 
radzieckiej przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR A. Kosygin, je­
go zastępca N. Bajbakow, minister 
spraw zagranicznych A. Gromyko, 
pierwszy zastępca ministra han­
dlu zagranicznego M. Kuźmin oraz 
przedstawiciel „Gospłanu” N. Ino 
ziemcow.

Agencja TASS donosi: na 
Kremlu podpisano umowę mię 
dzy rządami ZSRR i CSRS o 
dostawach gazu ziemnego do 
Czechosłowacji na szereg lat i 
o współpracy w budowie ruro

Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: na lotnisku Wnuko- 
wo premiera CSRS - O. Czerni­
ka wita premier ZSRR A. Kosygin.

CAF — pi — Telefoto

Problem praworządności 
w centrum uwagi KG KPCz 
| Rozmowy W. &uzniecowa trwają nadal |

Korespondenci PAP w Pradze red. red. S. Lewandowski 
i W. Kaniewski donoszą: Rzecz jasna najważniejszym wyda­
rzeniem wtorkowym była wizyta premiera O. Czernika wraz 
z towarzyszącymi mu osobistościami życia gospodarczego 
CSRS w Związku Radzieckim, uwieńczona podpisaniem 
ważnych dla obu stron porozumień. O wizycie tej i jej wy­
nikach informujemy osobno.
We wtorek pierwszy wice­

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. Kuzniecow powró­
cił do Pragi, po przeprowadze­
niu rozmów w Bratysławie. W 
dalszym ciągu wizyta jego, 
mająca niewątpliwie ważny

Rewslacyine odkrycie 
archeologiczne 

w Jugosławii
Po dwóch latach poszuki­

wań grupa archeologów jugo­
słowiańskich odkryła w pobli­
żu Kakanj (środkowa Jugosła­
wia) osiedle sprzed 6 tys. lat. 
Znaleziono tam narzędzia pra 
cy, broń, i wiele innych bez­
cennych eksponatów.

W pracach brali udział wy­
bitni archeologowie z Jugosła­
wii, W. Brytanii, Szwecji i 
Czechosłowacji. (PAP)

ły się do rozwijania przez partię 
dyskusji przedzjazdowej. Właśnie 
zebrania związkowe są właściwym 
miejscem swobodnego wypowiada 
nia różnych opinii i wniosków.

Inicjatywy gospodarcze i zobo­
wiązania zjazdowe będą zajmować 
w pracy organów samorządu ro­
botniczego i ogniw związkowych 
centralne miejsce w kampanii 
zjazdowej — stwierdził dalej mów 
ca.

Przewodniczący CRZZ podkreś­
lił następnie wzrost zarobków i 
dochodów rodzin pracowniczych. 
Troską zw. zaw. było wyrównywa 
nie poziomu płac w tych grupach 
pracowniczych, w których był on 
zaniżony. Związki wypowiadają 
się przeciwko podziałowi równo­
ściowemu, są jednocześnie prze­
ciwko powstawaniu tzw. kominów 
płacowych, nieuzasadnionych wy­
nikami pracy, przeciwstawiają się 
faktom nieuzasadnionego uprzy­
wilejowania niektórych grup pra­
cowników przy podziale nagród.

Przedstawiony w tezach program 
skracania czaśu pracy — kontynu­
ował mówca — przewiduje już w 
najbliższych 3—4 latach rozszerze­
nie skróconej dziennej normy pra 
cy na stanowiskach szkodliwych i 
uciążliwych dla zdrowia oraz zna 
czne rozszerzenie stosowania 4- 
brygadowego systemu pracy. Obe 
cnie już ponad milion osób korzy 
sta z krótszego wymiaru czasu 
pracy. Są jednak gałęzie gospo­
darki (komunikacja i transport, 
budownictwo, handel), w których 
czas pracy poszczególnych grup 
robotników licząc razem z godzi­
nami nadliczbowymi jest wyższy 
niż przewiduje ustawodawstwo. 
Konieczne jest więc ograniczenie 
nadmiernej ilości godzin nadlicz­
bowych.

Przypominając, że obecnie po­
nad 1/3 ogółu robotników korzy­
sta z miesięcznego urlopu wypo­
czynkowego, zaś przeciętna dłu­
gość urlopu robotnika wynosi 18 
dni rocznie, mówca stwierdził, że 
tezy zjazdowe uznają za możliwe 
zwiększenie wymiaru urlopów dla 
robotników i ustalenie jednolitych 
kryteriów przyznawania urlopów 
dla wszystkich, którzy po raz pier 
wszy podejmują pracę zawodową. 
Jest to ważny element stopniowe­
go procesu zrównywania pracy fi­
zycznej i umysłowej.

W drugiej części I. Loga-Sowiń­
ski omówił aktualną sytuację mię 
dzynarodową.

W ożywionej dyskusji przed 
stawiciele poszczególnych zwią 
zków zawodowych i zakładów 
pracy rozważali możliwości i 
kierunki realizacji zarysowa­
nych w tezach zadań ich branż 
i regionów na najbliższe 7-le- 
cie.

Dzisiaj plenum wznowi 
obrady. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — n bm. za­

chmurzenie będzie niewielkie, 
miejscami przejściowo umiarkowa 
ne. Noc chłodna. W dzień tempe 
ratura maksymalna od 18 do 22 
stopni. Wiatry słabe i umiarkowa 
ne z kierunków wschodnich. 

charakter polityczny, otoczona 
jest dyskrecją i prasa czechos 
łowacka nie podaje na jej te­
mat żadnych komentarzy. Je­
dyną wskazówką co do prze­
biegu tej wizyty jest odpo­
wiedź przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego J. 
Smrkovskiego na pytanie za­
dane mu w sprawie pobytu w 
CSRS W. Kuzniecowa przez 
jednego z hutników w Klad- 
nie. W odpowiedzi na wspom­
niane pytanie Smrkovsky po­
wiedział, że wizyta ta przynie­
sie dobre owoce.

„Rude Pravo” poświęciło nie 
mai dwie kolumny na druk 
fragmentów listów skierowa­
nych przez różnych obywateli 
CSRS do prezydenta Svobody. 
Listy te wyrażają uznanie dla 
działalności i postawy pre­
zydenta. Pochodzą one od lu­
dzi reprezentujących różne za 
wody i różne koła społeczne.

Samo wyliczenie zajęć prezyden 
ta Svobody w ciągu ostatniej do­
by świadczy o jego niezwykłej ak 
tywności i żywotności. Przyjął on 
przede wszystkim delegację Frezy 
dium czechosłowackiej CRZZ z 
jej przewodniczącym Karelem Po 
laczkiem i wygłosił przemówienie 
skierowane do czechosłowackiego 
ruchu związkowego, wzywające 
do uczciwej i ofiarnej pracy, zmie 
rzającej do jak najszybszej kon­
solidacji i normalizacji życia w Re 
publice. W tym samym dniu pre 
zydent Svoboda, w obecności mi­
nistra obrony narodowej generała 
Dżura, przyjął czołowych pracow­
ników politycznych Czechosłowac­
kiej Armii Ludowej z naczelni­
kiem Głównego Zarządu Politycz­
nego — generałem Frantiszkiem 
Bedrzichem. Zapowiedziano już, 
że w środę 11 bm. prezydent Svo- 
boda uda się do Pilzna, gdzie spot 
ka się z aktywem pracowników 
zakładów Skoda.

Sekretarz KC KPCz Z. Mly 
nar z opublikował obszerny ar 
tykuł w „Rudym Pravie” po­
święcony ważkiemu problemo
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Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa
We wtorek po południu ze­

brała się w Nowym Jorku Ra 
da Bezpieczeństwa, by rozpa­
trzyć niedzielny incydent nad 
Kanałem Sueskim. Na posie­
dzeniu zabrali głos przedsta­
wiciele Izraela, Etiopii, Brazy­
lii, ZRA, Węgier, Algierii, Frań 
cji i Kanady.

Przedstawiciel Izraela Tekoah 
usiłował zwekslować dyskusję na 
boczny tor i w zasadzie całe prze­
mówienie poświęcił drobnemu in­
cydentowi z 26 sierpnia, rzekomo 
sprowokowanemu przez stronę e- 
gipską. Zwrócił na to uwagę przed 
stawiciel ZRA El Kony zarzuca­
jąc Izraelowi odwracanie uwagi 
Rady od niedzielnej agresji i o- 
skarżając go o przedstawianie sfa 
brykowanych dowodów rzekomej 
winy ZRA za incydent z 26 ub. 
miesiąca. El Kony wezwał Radę 
do potępienia Izraela za niedziel­
ną potyczkę artyleryjską i ostrze­
lanie rejonów zamieszkałych przez 
ludność cywilną.

Na zakończenie posiedzenia prze 
wodniczący Rady zapowiedział, że 
zbierze się ona ponownie w środę 
po południu. (PAP)

Dokształcanie 
młodych rolników
We wtorek zakończyła się w 

Warszawie dwudniowa nara­
da wiceprzewodniczących Za­
rządów Wojewódzkich ZMW. 
Działacze ZMW podkre­
ślali w dyskusji, że w 
związku z coraz większym za­
potrzebowaniem na wykwali­
fikowanych rolników — nale­
ży wykorzystać maksymalnie 
możliwości nauki w PGR-ach, 
SPR-ach oraz zasadniczych i 
wyższych szkołach rolniczych.

Wskazywano również na po­
trzebę lepszego wyposażenia 
tych szkół w pomoce naukowe 
oraz zwiększenia liczby go­
dzin zajęć praktycznych. Ce­
lowym jest również przekształ 
cenie części zasadniczych szkół 
o profilu ogólnorolniczym 
w szkoły specjalistyczne. Nie­
zbędne jest także zwiększenie 
tempa budowy nowych szkół 
i internatów. (PAP)



% orzecznictwa SN

Kontroler społeczny podlega 
wzmożonej ochronie prawnej

Kontroler społeczny który pełni obowiązki w publicznych 
środkach lokomocji —- podlega wzmożonej ochronie prawnej, 
tak samo, jak konduktor czy kontroler etatowy.
Stwierdził to Sąd Najwyż­

szy, na wokandę którego trafi­
ła w trybie rewizyjnym spra­
wa Andrzeja H. SN utrzymał 
w mocy wyrok 7 miesięcy wię 
zienia dla oskarżonego, który 
będąc w stanie nietrzeźwym 
uderzył trzykrotnie w twarz 
kontrolera społecznego MPK 
w trolejbusie. Zostało ustalo­
ne, że kontroler ten działał w 
sposób taktowny i w ramach 
przysługujących mu upraw­
nień.

SN nie zgodził się ze stanowi­
skiem obrońcy, że kontroler spo­
łeczny nie może być uznany za u- 
rzędnika i jako taki nie może ko­
rzystać ze szczególnej ochrony 
prawnej. Sąd stwierdził, że do 
obowiązków poszkodowanego kon­
trolera społecznego należało spraw 
dzenie, czy pasażerowie komuni­
kacji miejskiej uiścili opłatę za 
przejazd, czy przestrzegają prze­
pisów porządkowych obowiązują­
cych w tej komunikacji itp. Tak 
więc zakres obowiązków kontrole 
ra społecznego był prawie iden- 
tyczny z zakresem czynności za­
wodowego pracownika MPK. O- 
chrona prawna kontrolera społecz 
nego musi odpowiadać charaktero 
wi jego czynności. Nie może tu 
mieć żadnego znaczenia fakt, że 
funkcje swe pełni on nieodpłat­
nie •— społecznie.

Znaczenia takiej motywacji po­
stanowienia Sądu Najwyższego nie 
ogranicza się oczywiście tylko do 
rozpatrzonego przypadku, ani tyl­
ko do funkcjonariuszy społecz­
nych miejskiej komunikacji. Sąd 
Najwyższy stwierdził w uzasadnię

Premier Czernik
r Dokończenie ze str. 1 
ciągu gazowego na terytorium 
Związku Radzieckiego. Podpi 
sano również protokół w spra 
.wach gospodarczych.

Dokumenty te podpisali: 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR A. Kosygin i pre 
mier rządu CSRS O. Czernik.

Po pomyślnym zakończeniu 
rozmów O. Czernik powrócił 
do Pragi.

Agencja TASS opublikowała ko 
munikat podający, że w dniu 10 
września odbyły się w Moskwie 
rozmowy międay premierem Ko­
syginem i premierem CSRS — 
Oldrzichem Czernikiem.

W toku rozmów omówiono sze­
reg poważnych problemów gospo 
darczych. Rozpatrzono zwłaszcza 
problemy dostaw ze Związku Ra­
dzieckiego do CSRS gazu, ropy 
naftowej, rudy żelaza i innych ar 
tykułów, a także problemy do­
staw z Czechosłowacji do Zwią­
zku Radzieckiego rur stalowych 
do gazociągów, samochodów ciężą 
rowych, sprzętu, wyrobów dzia­
nych, obuwia i innych towarów.

Podpisano porozumienie o dosta 
wach gazu ziemnego ze Związku 
Radzieckiego do Czechosłowacji 
na szereg lat i o współpracy przy 
budowie gazociągu na terytorium 
Związku Radzieckiego.

Komunikat podaje dalej, że 
L. Breżniew. A. Kosygin, i N. 

e Podgórny spotkali się z O. Czer- 
’ niklem i wicepremierem CSRS 
F. Hamouzem. Dokonano wymia­
ny poglądów na problemy politycz 
ne wypływające z rozmów radziec 
ko-czechosłowackich, które odby­
ły się w Moskwie w dniach 23—2® 
sierpnia 1968 r.

„Wyrażono niezłomne obopolne 
przekonanie, że w obecnej sytua­
cji najważniejszą sprawą jest kon 
sekwentne wcielenie w życie pra 
ktycznych kroków wynikających 
z porozumienia zawartego podczas 
wymienionych rozmów w Mos­
kwie. (PAP)
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Dtlslelny terwls Informacji”' 
opracował Janusz MarcUzewski.

U polskich żołnierzy
Pod tym tytułem wczoraj­

sze „Życie Warszawy” zamie­
ściło korespondencje swego 
przedstawiciela w Pradze Ka 
rola Szyndzielorza z wizyty w 
polskiej jednostce stacjonują­
cej czasowo na terenie Cze­
chosłowacji. K. Szyndzielorz 
relacjonuje w niej swoja po- 
dróż do Hradec Kraloye, gdzie 
mieści sie polski obóz wojsko 
wy. Autor pisze m. in.:

„Na dobrą sprawę obraz nada­
wałby sie do podręcznikowej sie­
lanki. Wzorowa czystość, porzą­
dek. z głośników słychać audycje 
Warszawy, wieczorem wyświetla 
się filmy. Obok namiotów dymią 
kuchnie połowę. Co godzinę ptzy 
najmniej ładuje jakiś samolot z 
kraju, przylatują też helikoptery, 
dochodzą transporty z żywnością. 
Dopiero przy bliższym przyjrze­
niu się widać cała złożoność żol 
nierskiego trudu. Mieszka sie w 
warunkach potowych w namio­
tach. Wieczorami, nocą ciągnie 
już chłodem i wilgocią.

Błędne byłoby jednak mniema­
nie, że wojska nasze zadowalają 
sie jedynie pasywnym czekaniem, 
staniem w miejscu. Słyszę np. o 

niu, powołując się zresztą na 
wcześniejsze orzeczenia SN, że: 
„dla oceny, czy dana osoba jest 
urzędnikiem, nie ma decydujące­
go znaczenia istota prawna sto­
sunku pracownika do pracodaw­
cy ani charakter umowy o pracę. 
Decydujące znaczenie ma treść 
czynności pracownika, tj. rodzaj 
i zakres jego obowiązków”.

PAP

Bilans kongresu 
katolików NBF

8 bm. zakończył w Essen czte­
rodniowe obrady 82 kongres ka 
tolików zachodnioniemieckich. 
Ujawnił on istnienie w łonie 
zachodnioniemieckiego kościo­
ła katolickiego poważnych kon 
trowersji i głębokich niepoko­
jów. Nastroje te przybrały nie 
omal postać otwartej rebelii 
— pisze korespondent PAP, 
red. Czesław Jackowski.

Przyczyniło się do tego prze 
de wszystkim uzasadnione dą­
żenie wiernych do zerwania z 
formalizacją życia religijnego, 
rosnący brak zaufania do ofi­
cjalnego kościoła. Niewątpli­
wie duże piętno wywarła na 
kongresie krytyczna reakcja 
katolików na encyklikę papie­
ską „Humanae Vitae”.

Hasło rzucone przez katoli­
cką opozycję zakończenia w 
kościele „epoki ślepego posłu­
szeństwa” i żądanie „współod 
powiedzialnoścj katolików w 
podejmowaniu decyzji” w spra 
wach ich dotyczących, zatoczy 
ło szerokie kręgi.

W sprawie encykliki „Huma 
nae Vitae” podjęto uchwałę, w 
której podkreśla się, że znacz­
na większość uczestników kon 
gresu „doszła do przekonania, 
iż nie może zadośćuczynić żą 
daniu posłuszeństwa wobec de 
cyzji papieża w sprawach me­
tod zapobiegania ciąży” i do­
maga się „gruntownej rewizji” 
tej decyzji. (PAP)

W południowym Wietnamie Amerykanie nadal przeprowadzają 
akcje „przeczesywania” w czasie których wyrzuca się ludność z do­
mów i niejednokrotnie pali cale wsie. 9 bm. oddział spadochro­
niarzy amerykańskich „przeczesywał” okolice wioski Cu Chi. 
Mieszkańcy zostali usunięci ze swych domów. Na zdjęciu: pn«- 
rażona matka z dziećmi oczekuje na przesłuchanie, gdy tymcza­
sem amerykański spadochroniarz opuszcza prowizoryczny schron 

w którym szukał partyzantów. CAF — Telefoto

pomocy udzielanej przez polskich 
żołnierzy przy żniwach, o gasze­
niu pożaru w okolicy Szumczer- 
ka, o dziesiątkach przykładów 
współdziałania Polaków z Czecha 
mi przy utrzymywaniu porządku. 
To sfera praktyki.”

W kontaktach polsko-czes­
kich — pisze dalej K. Szyn-/ 
dzielorz — były jednak za­
hamowania. Przede wszystkim 
z winy strony czeskiej. Jednak 
od tygodnia zaczęły sie zmia­
ny na lepsze, polskich żołnie­
rzy zaczęto zapraszać nawet 
na zebrania partyjne czecho­
słowackich jednostek wojsko­
wych. Zgodnie z zaleceniem 
władz centralnych CSRS utwo 
rzono ponadto komisje, w któ­
rej skład wchodzą w każdym 
mieście i powiecie przedstawi 
ciele armii CSRS, milicji cze 
chosłowackiej a także oficer z 
polskiej komendy miasta. Ko 
misje te załatwiły już wiele 
spraw, przede wszystkim ce­
lem normalnego działania prze 
mysłu, handlu i rolnictwa. 
To są niewątpliwie pozytywy. 
Ale obok teeo jest też i druga 
strona medalu Autor pisze:

„Mimo to do normalizacji sto­

Film dokumentalny 
o polskiej granicy

Reż. Bohdan Kosiński ukończył 
pracę nad średniometrażowym fil 
mem dokumentalnym, ukazują­
cym historię polskiej granicy za­
chodniej w ostatnim półwieczu.

Film otwierają zdjęcia z kon­
ferencji wersalskiej, na której 
stanęła po raz pierwszy na porząd 
ku dnia sprawa naszych granic 
z Niemcami po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległego bytu naro­
dowego. W dalszych kadrach 
oglądamy przebieg dramatycz­
nych wydarzeń, w wyniku któ­
rych ustaliła się linia graniczna 
w okresie międzywojennym — 
sceny z Powstań Śląskich, z wy­
zwalania Pomorza przez wojska 
polskie oraz z plebiscytów na 
Warmii, Mazurach i Śląsku.

Reż. Kosiński wykorzystał nie 
publikowane dotychczas fragmen 
ty kronik, świadczące o napięciu 
na polskiej granicy zachodniej, po 
chodzących z różnych lat okresu 
międzywojennego. Są też mate­
riały dotyczące działalności orga 
nizacji polonijnych na etnicznie 
polskich obszarach, odciętych w 
20-leciu międzywojennym od Ma­
cierzy, m. in. manifestacje pol­
skiej ludności w Gdańsku, z cizia 
łalności polskich szkół i organi­
zacji kulturalnych w różnych 
miejscowościach na Śląsku, Po­
morzu i Mazurach.

Z okresu wojny pochodzą zdję­
cia — również po raz pierwszy 
pokazywane w Polsce — z konfe 
rencji w Teheranie i Jałcie oraz 
z konferencji w Poczdamie, na 
których zapadły ostateczne de­
cyzje w sprawie wytyczenia na­
szych granic zachodnich na Odrze 
i Nysie.

W końcowej części filmu oglą­
damy zniszczone tereny, na które 
powróciliśmy po wiekach oraz 
zdjęcia odbudowanych miast i wsi 
na ziemiach zachodnich — sym­
bol trwałości i nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. (PAP)

Skutek ataku na Supz

Agresor stracił 
samolot zwiadowczy
Podczas ostatniego incyden­

tu w strefie Kanału Sueskie- 
go egipska obrona przeciwlot­
nicza zestrzeliła izraelski sa­
molot zwiadowczy — pisze 
dziennik „Al-Gumhurija”

Dziennik wyjaśnia, że samo­
lot został strącony podczas 
gdy kierował ogniem artylerii 
izraelskiej, wymierzonym na 
miasto Suez. (PAP)

sunków jest jeszcze daleko. Prze 
ciwko naszym żołnierzom usiłuje 
sie teraz działać nowymi metoda 
mi. Bezcelowe okazało się pod­
rzucanie im ulotek. Skończyły się 
też opowieści o głodzie naszych 
żołnierzy, ba jakoś nie robią wra 
żenią niedożywionych. Nie publi 
kuje się informacji o groźbie eni 
demii w obozie wojskowym. Nie 
ma i nie było tu epidemii. Toteż 
obecnie rozpuszczono inne wieśei. 
mianowicie, że nasi żołnierze w 
ciągu jednej nocy stali sie rze­
komo krezusami, mają jakoby 
całe pliki nowych l®e-koronowych 
banknotów. Istnieje więc ponoć 
niebezpieczeństwo, że wszystko 
wykupią, że zdezorganizują ry- 
.nek i doprowadzą do inflacji. Po 
sprawdzeniu przez władze czecho 
słowackie stanu faktycznego, lo­
kalna gazeta zdementowała te 
plotki.

Chciałem grupę znajomych op­
eerów zaprosić na piwo. Udaliś­
my sie więc do restauracji „Pa­
ryż”. Z zaciekawieniem przyglą­
dano sie polskim mundurom. Pod 
chodzi do nas szef zakładu i mó­
wi. że żołnierzy w mundurach nie 
obsługują. Kiedv pytam dlaczego, 
odpowiada: — Mamy takie zarzą 
dzenie naszej dyrekcji. Nie po­
maga informacja, że władze po­
wiatu i dowództwa garnizonu 
czechosłowackiego twierdza coś 
innego. Zdaniem tych władz nie 
ma żadnych przeszkód w obsłu­
giwaniu Dolskich żołnierzy. Kie­
dy ta sama scena powtarza słę w

Przed V Zjazdem PZPR
Dokończenie ze str. 1

bierało głos 1® mówców, porusza­
jących wiele istotnych i ważnych 
zagadnień. Domagano się np. po­
święcenia więcej uwagi bezpośred 
niemu wypoczynkowi po pracy, w 
związku z czym skrytykowano wa 
runki w noclegowniach na Śląsku, 
szczególnie na stacji Pyskowice. 
Słowa ostrej, partyjnej krytyki 
kierowano równocześnie pod adre 
sem służby drogowej PKP, a zwła 
szcza kolejowej służby zdrowia; 
twierdzono, że okresowe badania 
lekarskie trwają zbyt długo, a 
dwie komisje lekarskie wydają 
ezęsto różne orzeczenia. Postulo­
wano także ustanowienie odzna­
ki partyjnej oraz domagano się o- 
pracowania pragmatyki służbowej.

Kolejarze przybyli na swą 
konferencję partyjną dobrze 
przygotowani. Na poprzedzają 
cych ją zebraniach 15 oddziało 
wych organizacji partyjnych 
zabierało głos 120 dyskutan­
tów, którzy wysunęli 76 kon­
kretnych wniosków. Ogólna 
wartość realizowanych dla ucz 
czenia V Zjazdu partii zobo­
wiązań i czynów społecznych 
wynosi 550 tys. zł. Podkreślił 
to w swej wypowiedzi na za­
kończenie konferencji sekre­
tarz KW — J. Gawrysiak. Dys 
kusja wykazała, że delegaci 
właściwie rozumieją wymowę 
tez na V Zjazd PZPR i zrobili 
dużo aby w ten sposób zrozu-

Tragiczny wypadek 
z niewypałem

We wsi Połęcko pow. Słubice 
trzej chłopcy: 12-letni Ryszard Ga 
lek, 12-letni Marian Krzyżanowski 
i jego 14-letni brat Wojciech wy­
bierając kamienie z pobliskiej 
pryzmy, natrafili na niewypał po­
cisku moździerzowego.

W czasie manipulacji przy zna­
lezisku chłopcy spowodowali groź 
ną jego eksplozję. W wyniku eks 
plozjl Ryszard Gałek poniósł 
śmierć na miejscu, a Marian Krzy 
żanowski zmarł w szpitalu w kil­
ka godzin po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy. Wojciech Krzyżanów 
ski, na szczęście wyszedł z niebez­
pieczeństwa cało. (PAP)

Kto przypomina sobie 
tych zbrodniarzy?

Główna Komisja Badania Zbrod 
ni Hitlerowskich w Polsce prowa 
dzi dochodzenie w sprawie zbrod 
ni popełnionych przez b. SS-unter 
scharfuehrera Heinricha Ruffa na 
więźniach obozów:

1. SS-Sonderlager Hlnzert (Ora- 
nienburg),

2. Arbeitsdorf koło Fallersleben 
(podobóz pracujący dla zakładów 
Volkswagen),

3. Obozu koncentracyjnego 
Oświęcimiu-Brzezince,

4. Obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen.

w

Osoby, które mogą udzielić 
kichkołwiek informacji w tej Lr__ 
wie, proszone są o nadesłanie wia 
domości na piśmie do Głównej 
Komisji pod adresem: Warszawa, 
al. Ujazdowskie 11, bądź o zgłoszę 
nie się telefoniczne nr. 45-00-08.

■ ia- 
spra

Główna Komisja prowadzi rów­
nież śledztwo przeciwko Franzowi 
Johannowi Hofmannowi (SS-Haupt- 
sturmfuehrer), Stefanowi Krutho- 
wi (SS-Unterscharfuehrer) i in 
nym, którzy działając na terenie 
podobozu Dautmergen, należącego 
do obozu koncentracyjnego Natz 
weiler, dopuścili się szeregu mor 
dów na więźniach różnych narodo 
woścl.

Osoby, które przebywały w tym 
obozie oraz inne, którym znane 
są okoliczności zbrodni dokona­
nych przez wymienionych, wzywa 
się do zgłoszenia do Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce Warszawa, al. Uja 
zdowskie 11 w drodze korespon­
dencji lub telefonicznie nr. 
28-44-31 wewn. 551. (PAP) 

innej restauracji, jedziemy na 
ratusz.

Przewodniczący Powiatowej Ra 
dy Narodowej Bedrzich Błaha 
zaczyna z 
Stwierdza 
chowania 
nie ma 
uwag:

nami dłuższą rozmowę, 
w niej, że wobec za- 
się polskich żołnierzy 
żadnych krytycznych

„Cheiałbym za waszym pośred­
nictwem — mówi — przekazać 
polskim towarzyszom podziękowa 
nie za postawę waszych żołnierzy 
i oficerów. Uniknęliśmy dzięki 
niej przelewu krwi. Mało tego, w 
całym naszym województwie nie 
padł od 21 sierpnia ani jeden 
strzał'*.

Kiedy wspomnieliśmy o bojko­
cie w restauracjach, przewodni­
czący odpowiada, że odtąd skle­
py i lokale mają obowiązek ob­
sługiwania wszystkich. Dziękuje­
my za rozmowę i wracamy do obo 
zu.”

W zakończeniu K. Szyndzie-^ 
lorz stwierdza, że obecność 
naszych wojsk doprowadziła w 
istocie do pełnego porządku 
we wschodnich Czechach; m. 
in. to polscy żołnierze, zaalar 
mowani przez czechosłowacką 
milicję pomogli ująć podpala­
czy pomnika braterstwa broni 
z armia czechosłowacką. Nie­
pokój polskiego dowództwa, 
budzi jednak powolny postęp 
w konsolidacji politycznej i 
bierność miejscowych władz 
partyjnych.

LEKTOR

miała je ponad 3-tysięczna rze 
sza pracowników 
w Ostrowie.

Ich delegat na 
Wiesław Malujda 

Węzła PKP

V Zjazd — 
— zawiezie

do Warszawy efekty twórcze­
go dorobku kolejarzy ostrow­
skich.

Na konferencji wybrano 
prócz tego 24 delegatów na po 
wiatową konferencję partyj­
ną. (rj)

W Elektrowni w Pątnowie 
na konferencji zebrali się 
członkowie partyjnych organi­
zacji elektrowni pątnowskiej i 
gosławickiej. W konferencji 
tej uczestniczyli m. in. przed- 
stawiciel KC PZPR za-
stępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego i Komu­
nikacji — Andrzej Wyrzykow 
ski oraz z ramienia KW PZPR 
zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego — Józef Świ­
taj. Delegatem na Zjazd wy­
brany został Piotr Dębowski, 
palacz kotłowni Elektrowni Go 
sławice.

Organizacja partyjna Ko­
palni Węgla Brunatnego — Ko 
nin obradowała na konferen­
cji, w której udział wzięli m. 
in. sekretarz KW PZPR — Sta 
nisław Furgał, członek Egzeku 
tywy KW i I sekretarz KP 
PZPR w Koninie Kazimierz 
Lamprycht oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR Mirosław Sa­
dowski. Delegatem na V Zjazd 
PZPR został wybrany Czesław 
Sypniewski. Jest on z zawodu 
ślusarzem, a obecnie pełni 
funkcję sekretarza POP w bry 
kietowni. (lj)

Po zatonięciu 
okrętu podwodnego NRD

Zakończenie akcji 
ratunkowej na Bałtyku

Komisja badawcza Mary­
narki Ludowej NRD ogłosiła 
komunikat stwierdzający, że 
zakończono poszukiwania ofiar 
z okrętu podwodnego NRD 
„Willi Baensch”, który zato­
nął 31 sierpnia w południowo- 
zachodniej części Bałtyku.

Okręt ten uległ wypadkowi. 
Podczas gęstej mgły i ciem­
ności, które ograniczały wi­
doczność do 50 metrów, doszło 
do zderzenia ze szwedzkim 
statkiem „Drottningen”. W 
akcji ratunkowej brały udział 
okręty i śmigłowce Marynarki 
Ludowej NRD, helikopter 
duński oraz statki innych 
państw. Zatopiona łódź zosta­
ła wyłowiona. Wydobyto zwło­
ki 4 osób. 3 członków załogi 
uznano za zaginionych. (PAP)

Prasa, która nie służy 
sprawie normalizacji

Wtorkowa „Prawda” zamieszcza szereg materiałów z Cze­
chosłowacji mówiących o obecnej sytuacji w prasie tego kra­
ju. A. Murzin zatytułował swą korespondencję z Bratysławy 
„Komu oni służą”, W. Majewski porusza sprawę roli odgry­
wanej przez prasę CSRS w artykule „Przyznanie bankruc­
twa”. Już sam fakt nagromadzenia tego rodzaju pozycji w 
jednym numerze moskiewskiej gazety świadczy o tym, że w 
stolicy ZSRR przywiązuje się kluczowe znaczenie do tego, 
by środki masowego przekazu w Czechosłowacji włączyły 
się do walki o wcielanie w życie porozumienia moskiewskie­
go, a nie jak to się dotychczas dzieje niestety z częścią pra­
sy CSRS, sabotowały proces normalizacji, pozostając na 
swych dawnych pozycjach.

A. Murzin w korespondencji z Bratysławy podaje cały sze­
reg faktów świadczących o tym, że w prasie słowackiej dają 
o sobie jeszcze niestety znać te same siły, które postawiły w 
stan zagrożenia pozycję socjalizmu w CSRS.

Bratysławskie gazety „Lud”, „Wieczernik”, „Smiena” „Prawda 
pod kamuflażem słów o normalizacji starają się, jak stwierdaa A. 
Murzin, wprost lub między wierszami przekonać czytelników o tym, 
że w kraju nie było i nie ma żadnej kontrrewolucji, że jest to wy 
mysi sojuszników, którzy szukali pretekstu do interwencji. „Do 
wkroczenia wojsk w kraju panował porządek, a teraz go nie ma”.

Niektóre , słowackie gazety polemizują z radzieckimi ko­
respondentami.

„U mojego kdlegi N. Nowikowa — pisze Murzin znajduje się w 
kieszeni list robotnika budowlanego, który to list cytował Nowików 
w swojej korespondencji opublikowanej w „Prawdzie”. W odpo­
wiedzi bratysławska „Prawda” oświadcza, że takiego listu rzekomo 
nie było i być nie może. Pisaliśmy z N. Nowikowem o tym, że do 
naszych żołnierzy strzelano z soboru naprzeciw starego zamka, * 
przejeżdżających samochodów, i na górze Sławin itd. Ta sama 
„Prawda” oświadcza: „ani z soboru ani z samochodów ani na górze 
Sławin nikt nie strzelał”. I koniec. Kropka. Podobne oświadczenia 
robią i niektórzy oficjalni przedstawiciele tutejszych władz”.

Zacytowałem obszerniejsze fragmenty korespondencji A. 
Murzina z dzisiejszej moskiewskiej „Prawdy”, aby podkr 
ślić powagę zarzutów, jakie wysuwa się w Moskwie P 
adresem części prasy czechosłowackiej. Opublikowany C ' 
dzienny kolejny komunikat Agencji TASS o sytuacji w cz 
chosłowacji stwierdza zresztą wprost: „rola prasy w norm 
lizacji sytuacji w Czechosłowacji jest wielka, dlatego - 
wielka jest jej odpowiedzialność. Ludzie pracy Czechos 
wacji mają prawo oczekiwać, że prasa i inne środki maso 
informacji będą robione rzeczywiście czystymi rękoma w 
ter esach socjalizmu i przyjaźni miedzy bratnimi krajam .

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

ProMem 
praworządności
Dokończenie ze str, 1

wi praworządności. W artyku 
le tym omawia on konieczność 
przestrzegania praworządności, 
wypowiadając się krytycznie 
na temat zaniedbań w tej dzie 
dżinie w Czechosłowacji, któ­
re w konsekwencji dały oka­
zję siłom antysocjalistycznym 
do nadużycia tego motywu w 
celu rozpoczęcia ataku na 
ustrój i dorobek społeczeń­
stwa, osiągnięty pod kierow­
nictwem partii komunistycz­
nej. W swej wypowiedzi praso 
wej Z. Młynarz krytycznie 
ocenił poglądy ekstremistów
publikowane przez 
Listy” oraz przez 
„Student”.

Z. Młynarz wystąpił 
spotkaniu z aktywem

,Literami 
tygodnik

również aa 
pracowni-

ków wszystkich rozgłośni Czech, 
gdzie poinformował uczestników o 
głównych zadaniach stojącej przed 
nimi pracy w duchu polityki re­
alizmu i wykonywania porozumie 
nia moskiewskiego. Wziął też on 
udział w spotkaniu pracowników 
organów bezpieczeństwa MSW, 
gdzie wygłosił referat polityczny. 
Narada, jak głosi komunikat ofic­
jalny, zakończyła się przyjęciem 
konkluzji, iż głównym zadaniem 
w chwili obecnej jest zabezpiecze­
nie normalnego toku pracy i wy­
pełniania służbowych obowiązków 
przez pracowników służby bezpie­
czeństwa, w porozumieniu ż rada­
mi narodowymi i pod kierownict­
wem partyjnym.

Interesujący komunikat opu 
blikowała CTK. Agencja 
stwierdziła, że sprawozdawca 
CTK przy ONZ, Kareł Kral 
wystąpił 6 września w Klubie 
Dziennikarzy Zagranicznych 
w Nowym Jorku z analizą i 
interpretacją wydarzeń w 
CSRS od 20 sierpnia.

Wypowiedział on przy tym 
poglądy — stwierdza komuni­
kat — które nie wyrażają po­
glądów rządu CSRS, ani Cze­
chosłowackiej Agencji Praso­
wej CTK. Krala — jako spra­
wozdawcy CTK — nikt do te­
go rodzaju wystąpień nie upo 
ważnił. Dlatego też natych­
miast został on odwołany za
stanowiska sprawozdawcy
CTK przy ONZ w Nowym 
Jorku. (PAP)

Totek płaci
W zakładach piłkarskich totaB- 

zatora sportowego z dnia 8 bm. 
stwierdzono: 13 rozw. z 12 traf. — 
wygr. po 13.734 zł; 159 rozw. z 11 
traf. — wygr. po 1.122 zł; 1.581 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 112 zł.

W zakładach Toto-Lotek z dnia 
8 bm. stwierdzono: 3 rozw. z 6 
traf. — wygr. po 493.442 zł; 8 rozw. 
z 5 traf. prem. — wygr. po 185.040 
zł; 254 rozw. z 5 traf, zwykł. — 
wygr. po 7.770 zł; 13.662 rozw. Z 4 
traf. — wygr. po 180 zł; 220.496 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 11 zł.
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Dziwna miłość Bonn DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPR

Dystans dwudziestu dni, 
jakie nas dzielą od 
momentu zwrotnego w 

kształtowaniu się wydarzeń 
na terenie Czechosłowacji — 
pozwala wyraziściej dostrze­
gać rzeczywiste podłoże nie­
zwykłego zainteresowania rzą 
du Kiesingera sytuacją u na 
szych południowych pobra­
tymców.

Więc przede wszystkim — 
założenia „nowej polityki 
wschodniej”, polityki aktyw­
nej, co nie bez nacisku pod­
kreśla się w ostatnich latach 
w Bonn. Założenia „aktywnej” 
Ostpolitik sa dzisiaj dla każ­
dego, kto zamieszkuje na 
wschód od Łaby, rozszyfrowa­
ne. I to przez samych polity­
ków NRF-owskich, zmierzają­
cych wszelkimi środkami do 
tzw. rozmiękczenia obozu so­
cjalistycznego. do zmniejsze­
nia jego spoistości, do znajdo 
wania w gronie państw Euro 
py wschodniej — najsłabszych 
ogniw, by krok po kroku, bez 
użycia siły, co tak chętnie 
uwypukla się w Bonn, zdążać 
do zmiany status ąuo układu 
sił w tej części świata A wów 
czas otwarłyby się — zdaniem 
polityków znad Renu — moź 
liwości zagarnięcia (pardon: 
oczywiście, wyzwolenia) NRD 
oraz możliwości zmiany gra­
nic: polskiej nad Odra i Ny­
są, a także czechosłowackiej 
— w Sudetach.

Dawne koncepcje adenaue- 
rowskie, podawane przez ludzi 
Kiesingera w nowym opako­
waniu i z uśmiechem na twa­
rzy, przysporzyły — trzeba to

wanie Czechosłowacją. Oto 
na możliwość „powrotu do 
Heimatlandu”, tzn. w Sudety, 

• czyhają, wciąż łudzone przez 
rewizjonistyczne organizacje 
ziomkowskie, setki tysięcy 
„Sudetendeutsche”. Wspom- 
nijmy wreszcie i o tym, że za 
chodnia Czechosłowacja jest 
obszarem zasobnym w naj­
większe (z dotychczas odkry­
tych) w Europie złóż rudy u- 
ranowej. Ma to oczywiście, 
biorąc pod uwagę bońskie ape 
tyty na własną broń nuklear 
ną, doniosłe znaczenie.

Takie są rzeczywiste wzglę 
dy, decydujące o tym, iż rząd 
Kiesingera. nie napotkawszy 
na zdecydowany odpór kierów 
niczych kół politycznych Pra 
gi — przystąpił do forowania 
w Czechosłowacji „pokojowej” 
kontrrewolucji. uznawszy 
CSRS za kolejne najsłabsze 
ogniwo obozu socjalistycznego.

Historia, wcześniej czy póź 
niej, wykaże. jakie to osta­
tecznie wydarzenie, bądź jakie 
kontakty, spowodowały, że w 
Bonn zapadła decyzja podję­
cia generalnej „ofensywy po­
kojowej” właśnie przeciwko 
CSRS. Fakt faktem, iż rząd 
boński począł od pewnego 
czasu przejawiać na polu „za 
cieśniania kontaktów” z Pra­
ga niepowszednia aktywność. 
Ruszyła do ataku, kierowana 
przez „elastycznego” ministra

Możliwości
załogi

rosłaFabryka 
oczach, zna 
własną kieszeń,

na
ją też

jego 
jak 

i w
PFMŻ pracuje od 14 lat. A przy 
tym wraz z kolegami ma szcze­
gólny warsztat pracy — to od­
lewnia. Bolesław Kamiński przy­
wodzi tutaj robotniczej bryga­
dzie z formierni ręcznej. Więc 
zarazem i ekstra dokładna robo­
ta.

Brandta dyplomacja za-

powiedzieć rządowi boń-
skiemu dozy sukcesów: udało 
się nawiazać stosunki dyplo­
matyczne z Bukaresztem, a w 
Pradze poczęto zgoła przychyl 
nie traktować głosy, płynące 
z stolicy Niemiec zachodnich.

Rzut oka na mapę Europy 
środkowowschodniej pozwala 
na rozszyfrowanie strategicz­
nej formuły bońskiei Ostpo- 
litik. „Wyłuskanie” Czechosło 
wacji. ważkiego ogniwa w sy 
stemie państw członkowskich 
Układu Warszawskiego, stwo­
rzyłoby grpźny wvłpm w sy­
stemie obrorinym krajów, 
związanych sojuszem. Wszak 
terytorium Czechosłowacji się 
ga długim klinem w głąb ob­
szaru sygnatariuszy wspomnia 
nego paktu.

Czechosłowacja jest ponad­
to państwem o potężnym P°_ 
tencjale przemysłowym; tak­
że z tego względu wyrwanie 
jej z wspólnoty państw socja- 
listvcznych byłoby z punktu 
widzenia zmiany status Quo 
układu sił z centrum Europy, 
dokonaniem niezwykle istot­
nym.

„Elastyczne44 metody 
Brandta

Lecz sa też inne względy, 
które sprawiaja że NRF prze 
jawia nader żywe zaintereso-

chodnioniemiecka. Pojawiły 
się znaczące wypowiedzi same 
go kanclerza Kiesingera. Za­
bierali głos deputowani do 
Bundestagu i przedstawiciele 
rządu, dając co nieco do zro­
zumienia. chwaląc poniektó­
rych ooljtyków praskich za 
„trzeźwość sadów”, za „coraz 
bardziej giętkie stanowisko 
wobec Bonn” (m. in. „Die 
Welt” z 16 ub m.).

Arsenał metod ..pokojowego 
oddziaływania” na Czechosło­
wację ze strony Republiki 
Federalnej okazał się bogaty. 
Zaczęło się od, początkowo 
ostrożnych, sondaży za pomo­
cą wywiadów, organizowa­
nych przez prasę zachodnio- 
niemiecką z określonymi, szcze 
golnie skłonnymi do wynurzeń, 
osobistościami nowego czecho­
słowackiego firmamentu poli­
tycznego.

Równocześnie, korzystając 
z ułatwień wizowych, zaczął 
się swoisty najazd na Czecho 
Słowację najrozmaitszych in­
dywiduów pochodzenia zachód 
nioniemieckiego: Praga i in­
ne miasta CSRS zaroiły się od 
oficjalnych i nieoficjalnych 
przedstawicieli bońskich sfer 
rządzących. gospodarczych, 
czy organizacji społeczno-kul-

Dokończente na str. 4

WIESŁAW PORZYCKI

— Dużo się ostatnio gadało 
na naszym oddziale. Zakończy 
liśmy właśnie dyskusję nad 
Tezami na Zjazd. Mówiło się 
wtedy prawie o wszystkim, 
ale najwięcej o własnej pra­
cy. W odlewni robota trudna, 
ciężka i — dosłownie — go­
rąca. Po kilkunastu latach lu­
dzie tu „wykruszają się”. 
Mimo wielu starań ze strony 
fabryki, aby lżej się pracowało. 
Więc w tej naszej dyskusji 
sporo gadało się o czasie pra­
cy o urlopach, wypoczynku.

Trzeba powiedzieć, że ludzie 
wczytali się w Tezy i znaleźli 
również założenia na ten te­
mat. Trafiło im zwłaszcza do 
przekonania to stwierdzenie 
o zwiększeniu wymiaru urlo­
pów dla robotników, którzy 
mają mniej urlopu niż 26 dni 
roboczych w roku. My w od­
lewni mamy większość takich, 
którym by to przysługiwało z 
uwagi na staż pracy.

— Wynika z tego, że przy wy­
dłużeniu urlopów zabrakłoby wam 
trochę roboczogodzin dla wyko­
nania dotychczasowych zadań pro­
dukcyjnych. Bo jak się dłużej 
wypoczywa, to i krócej pracuje...

— U nas to wygląda tak, że 
przćz jedenaście miesięcy od­
lewnia pracuje dla wykonania 
całorocznego planu. Trzeba 
więc co miesiąc zwiększać za-
pas produkcji dla innych od-

P t K E U 6 E N I IH Z W I 1 L I C Z - IWAŃCZYK

I PARTYZANTKI
DO POLSKI L UDOWłO*
W tych warunkach dowódcy oddziałów chwytali każdy ka­

rabin, każdą strzelbę myśliwską. Broń i amunicja liczyły się na 
wagę złota. Często przy omawianiu wojen partyzanckich i pow­
stańczych mówi się o broni zdobycznej. Oczywiście było dumą 
każdego partyzanta uzbroić się w broń odbitą na wrogu. Dzię­
ki tej broni niewielkie stosunkowo oddziały stawały się silniej­
sze. Nie należy jednak zapominać, że najlepszy nawet auto­
mat bez amunicji, to bezużyteczny balast. Jak wiemy źródła 
amunicji szczególnie chronione są przez wroga i dla partyzan­
ta nie są dostępne.

Potrzebna nam była nowoczesna dobra broń. Często też dy­
skutowaliśmy wraz z płk. „Felkiem” i tow. „Sękiem" - Małec­
kim. który dojeżdżał do nas z Warszawy, w jaki sposób organi­
zować walkę w naszej konkretnej sytuacji i przy naszych moż­
liwościach. Dochodziliśmy do wspólnego wniosku, że najlepszą 
formą walki będą liczne drobne akcje. Atak i odskok bez po­
zostawienia śladów. Można by to nazwać walką manewrową. 
Partyzant musi mieć długie nogi. Gorzej jeśli oddział partyzanc­
ki da się okrążyć. Przebranie się przez pierścień nieprzyjaciela 
zwykle kosztuje bardzo drogo. Na placu boju pozostają nie 
tylko zabici, ale i ciężej ranni partyzanci, którzy nie mogą się 
poruszać o własnych silach. Toteż dobry i czujny dowódca 
nigdy nie powinien dopuścić do otoczenia.

Partyzant codziennie liczy amunicje w ładownicach i maga­
zynkach Bardzo ceni każdy nabój. Dba o ciągły zapas. Ale są 
sytuacje, w których trzeba strzelać do końca. Ostatni nabój dla 
siebie.

Z wielkim bólem serca oglądałem często skromne zapasy 
imunicji, jakimi rozporządzaliśmy. Tylko 5 sztuk w kieszeni.

— 95 —

Bolesław Kamiński

cji, podciągniemy więc wydaj­
ność pracy lepszą techniką.

Ludzie wiedzą co się u nas 
zmienia w fabryce, biorą się 
z większą ochotą do roboty. 
Teraz na przykład o dzień 
wcześniej wykonamy plan pro 
dukcji sierpniowej. To ostatnie 
zobowiązanie zjazdowe odlew­
ni i całej PFMŻ.

Do Zjazdu padnie jeszcze 
wiele pomysłów usprawniają­
cych i wniosków, mamy tutaj 
takie skrzynki wniosków i 
mówię wam, że nie wiszą 
puste. Przystąpimy też do dru­
giego etapu realizacji progra­
mu, który ma do końca upo­
rządkować organizację więc i 
poprawić wydajność pracy.

Wiadomo: żeby dłużej praco 
wać, trzeba wpierw zrobić co 
należy. Ludzie zdają sobie Z 
tego sprawę.

NAS2E ROZMOWY

Rozmówca mój wie co mówi. 
Nie tylko dlatego, że jest długo­
letnim pracownikiem i fachow­
cem. On zna swych kolegów i 
darzy ich podobnym zaufaniem, 
jak oni jego obdarzyli, wybiera­
jąc na członka KZ PZPR. Kamiń­
ski wie co mówi również dlatego, 
że przeszedł długą szkołę gospo­
darskiego myślenia, działając w 
zakładowej komisji usprawnień 
organizacji i produkcji. Między 
innymi przez jego ręce przeszła 
ta fala robotniczych pomysłów, 
pobudzonych uchwałami VII Ple­
num. I one dają mu tę pewność 
i wiarę w możliwości załogi.

Rozmawiał:
ZBILUT SĘK

szych zebraniach. Przecież w 
Tezach powiązano ten pro­
blem z koniecznością wzrostu 
wydajności pracy. Zaraz zo- 
baczę.„

Rozmawialiśmy w Komitecie 
Zakładowym PZPR. Ale Kamiński 
czul się tu j’ak u siebie, bo nie­
zawodnym ruchem sięgnął na 
półkę po podniszczoną broszurę 
z Tezami. Szukał niby w dobrze 
znanym podręczniku, bo szybko 
znalazł co potrzebował:

—„W latach najbliższych 
należy przygotować warunki 
dalszego skracania czasu pra­
cy przez podniesienie jej wy­
dajności, poprawę organizacji 
produkcji i zmianę technologii 
wytwarzania oraz bardziej e- 
fektywne wykorzystanie postę 
pu technicznego i kwalifika­
cji kadr”. Tutaj wszystko jest 
na miejscu. My na przykład 
chcemy iść dalej i zgodnie z 
tym co jest w Tezach, wystą­
pić o skrócenie czasu pracy

działów, robić ponad ich mie- tak jak w innych odlewniach 7annfr7phr>u7ańiA żpliv ' _przemysłu ciężkiego. Z wy-sięczne zapotrzebowanie, żeby
w jednym miesiącu, kiedy 
idziemy wszyscy na urlopy, 
dać fabryce potrzebne detale.

— Trochę jak w żerańskiej fa­
bryce samochodów, tam cała za­
łoga idzie jednocześnie na wypo­
czynek. Ale to 
ment?

— Dotychczas 
nia urlopowała

bodaj ekspery-

tylko odlew- 
„hurtem”. W

tym roku poszli już z wydzia­
łu mechanicznego, montażu i 
obróbki plastycznej. Wszyscy 
z tego byli zadowoleni.

— No tak, ale przy wydłużeniu 
czasu wypoczynku pozostaje fak­
tem, że może zabraknąć czasu na 
produkcję?

— Była o tym mowa na na-

dajnością damy sobie radę. 
Porządkowaliśmy już przecież 
organizację produkcji i pracy 
w okresie po VII Plenum. 
Wyszło wtedy od nas wiele 
wniosków usprawniających. 
Wzięliśmy się za postęp tech­
niczny. Zastosowanie obciąż­
nika mechanicznego na kon- 
wejerze żeliwa szarego skró­
ciło i ułatwiło pracę. Dzięki 
pomysłowi racjonalizatorskie­
mu nawet kobieta może teraz 
jedną ręką manipulować 25- 
kilogramowym ciężarem. Za­
stosujemy ten pomysł także w 
żeliwie ciągliwym. Mamy też 
długofalowy plan moderniza-

DOWÓDCY DOZBRAJAJĄ SIĘ SAMI

Niejednokrotnie zdarzały się bardziej zorganizowane wypa­
dy po broń. Wypady te organizowali dowódcy poszczególnych 
oddziałów.

Pierwszym był słynny „Saszko", który rozbrajał granatowych 
policjantów i ochronę Liegenschaftów w Opatowskiem i San­
domierskiem.

Do najsłynniejszej jego akcjł należy niewątpliwie rozbroje­
nie posterunku ochronnego w majątku Przezwody. Stacjono­
wało tam ośmiu Wehrmachtowców, uzbrojonych w karabiny. 
„Saszko” wraz ze swoim pomocnikiem „Olkiem" Siergiem Ko- 
towem w przebraniu cywilnym przybyli do majątku i nawią­
zali rozmowę z zarządcą majątku Pobratymem.

Pobratym był z pochodzenia Rosjaninem. W czasie rewo­
lucji walczył po stronie białych. Niemniej zdecydowanie nie 
nawidził Niemców. Toteż chętnie przyrzekl pomoc partyzan­
tom, którzy dla zmylenia czujności, przybyli celem zakupienia 
krowy.

Akcję ustalono na dzień 6. XI. wieczorem. W czasie kiedy 
Niemcy spożywają kolację. Pobratym doprowadził do tego, 
że posterunkowy był także wewnątrz pałacu, przy kolacji ra­
zem z resztą kamratów. O umówionej porze „Saszko" skra­
da się wraz z oddziałem pod sam pałac. „Olek" otwiera drzwi, 
a „Saszko" głośnym „haende hoch" terroryzuje Niemców sie­
dzących przy stole. Wpadają partyzanci, zabierają broń.

Śladami „Soszki" poszli inni dowódcy oddziałów AL jak 
„Góral", „Brzozo”, „tokietek”, „Orkan”.

No drodze Ostrowiec - Annopol znajduje się małe mia­
steczko Ćmielów. Miasteczko słynie z wyrobów porcelanowych. 
W czasie wojny wsławiło się ono aktywną działalnością party­
zancką. Właśnie z tego to miasteczko wywodził się słynny 
oartyzant GL i AL Stefan Szymański ps. „Góral”.

Wiosną 1944 roku „Góral” dowodził 40-osobowym oddzia­
łem partyzanckim. Niejednokrotnie podziwiałem tego chłopca 
o odważnym spojrzeniu i zdecydowanych ruchach. Mimo, iż 
nie służył w wojsku w ogóle (miał 20 lat, kiedy wybuchło 
wojna) był świetnym dowódcą partyzanckim.
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pozostaną 
w tyle

Wiepofamd” — zakład o zna 
komitej renomie, a przy 
tym znany nie tylko w 

kraj'u, j"est od paru lat krytyko­
wany za brak współpracy z han­
dlem zagranicznym. Nie bez ra­
cji? Różne są na ten temat w 
fabryce zdania, boć wiadomo, że 
jeszcze niedawno wychodziły stąd 
za granicę bardzo dobre obrabiar 
ki, wytwarzane seryjnie. Eksport 
skończył się - mówią - z chwilą 
wprowadzenia do produkcji obra­
biarek zespołowych, wytwarza­
nych pojedynczo, na zamówie­
nie różnych fabryk.

Józef Brzozowski, tokarz dzia­
łu postępu technicznego obrób­
ki mechanicznej, jednocześnie 
sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR nagabnięty w tej sprawie, 
nie bez troski odpowiedział:

— Istotnie, z eksportem jest 
u nas zupełnie kiepsko. Zda- 
jemy sobie z tego sprawę, a 
jednocześnie wiemy, że jest to 
obowiązek wobec gospodarki 
od którego nie należy stronić. 
Mówią o tym wyraźnie Tezy 
na V Zjazd partii. Impas ten 
został zresztą przełamany i w 
naszych planach już przewi­
dziano produkcję dla handlu 
zagranicznego.

— Czy jest to wynik dyskusji 
nad Tezami?

— Nie, taką decyzję podję­
to wcześniej, natomiast w to­
ku dyskusji, zarówno w gru­
pach partyjnych jak i w od­
działowych organizacjach par­
tyjnych wyszło na jaw wiele 
problemów, które wymagają 
niezwłocznego zlikwidowania, 
jeśli chcemy eksportować do­
brze i opłacalnie.

Na przykład, w grupie par­
tyjnej mojego działu pod­
kreślano konieczność podnie­
sienia jakości wykonywanych 
przyrządów i narzędzi po­
trzebnych w produkcji oraz 
uzupełnienia parku maszyno­
wego, tak aby fabrykę naszą 
uniezależnić od niektórych, 
trudnych, niesumiennych ko­
operantów. Rzecz w tym, że 
pragnąc zachować wysoki stan 
dard obrabiarek stawiamy na­
szym kooperatorom bardzo 
wysokie wymagania. Trudno 
wtedy znaleźć chętnych do 
współpracy.

Te same wysokie wymaga­
nia stawiamy naszym pra-

Józef Brzozowski
Fot. (2) — K. Przychodzki

cownikom. Aby tym wymaga­
niom sprostać, trzeba też do­
konać wymiany niektórych 
maszyn, bo mają one po 20 i 
więcej lat. Niestety, ze strony 
naszego Zjednoczenia pomoc 
w tych sprawach jest niedosta­
teczna. My tymczasem, prag­
nąc wyjść z eksportem obra­
biarek (są one w pełni kon­
kurencyjne z maszynami za­
chodnimi) nie możemy sobie 
pozwolić na obniżanie ich ja­
kości. Przeciwnie, trzeba ją 
podnieść by od razu wyrabiać 
sobie markę solidnej firmy. 
Nic więc dziwnego, że w dys­
kusji nad Tezami sprawy j a- 
kości wybijają się na czoło 
spraw.

Przeszkadza nam też w do­
brej robocie obowiązujący sy­
stem finansowy, a raczej ta­
ryfikator. Oto naszych pra­
cowników wytwarzających po

jedyncze detale, w najlepszym 
przypadku po parę sztuk tego 
samego modelu, opłaca się 
według stawek obowiązują­
cych przy produkcji masowej, 
gdzie robotnik wykonuje każ­
dorazowo dłuższą serię tych 
samych przedmiotów. Wnios­
ków w tej sprawie poszło do 

' Zjednoczenia wiele, lecz jak 
dotychczas bez skutku. Jeśli 
więc mamy być sprawnym 
eksporterem, jak postulują 
Tezy w sprawach przemysłu 
maszynowego, trzeba, by prze­
szkód, zwłaszcza tych nieuza­
sadnionych ale nużących, było 
jak najmniej.

Aby już zakończyć uwagi 
krytyczne: nasi konstruktorzy 
mają trudności z wyjazdami 
służbowymi do NRD, wów­
czas gdy przedstawiciele z 
NRD przyjeżdżają tu bez kło­
potów. Przeszkadza to nam w 
wiązaniu rozpoczętej współ­
pracy z fabryką w Plauen. 
Bardzo cennej współpracy przy 
produkcji obrabiarek zespoło­
wych. Przecież takie niezbęd­
ne podróże nie mogą stanowić 
przeszkód, wobec znaczenia 
więzi z przemysłem NRD, wo­
bec tego co na temat integra­
cji gospodarczej krajów so­
cjalistycznych mówi samo ży­
cie i Tezy zjazdowe.

— Atakowano „Wiepofamę” za 
brak produkcji eksportowej, wo­
bec tego czy podjęliście się jej z 
nakazu, czy z własnej inicjatywy?

— Z propozycją takiej pro­
dukcji wystąpiły nasze zakła­
dy. Centralne Biuro Konstruk­
cyjne w Pruszkowie zapropo­
nowało nam dokumentację naj 
nowszej frezarki uniwersalnej 
do kół zębatych. Bardzo nowo­
czesnej, na poziomie świato­
wym.

— Kiedy pierwsze maszyny 
opuszczą fabrykę?

— Trudno dokładnie okre­
ślić. W przyszłym roku zakoń­
czymy przygotowania do pro­
dukcji seryjnej. Równolegle 
rozpoczniemy przygotowania 
do produkcji walcarek do 
wierteł. Zamierzamy w 1970 
roku rozpocząć dostawy tych 
maszyn, jednakże chcemy by 
były to maszyny „bez pudła” 
a więc starannie dopracowane.

— Czy to już zaspokaja ambicje 
„Wiepofamy” w zakresie ekspor­
tu, czy to już koniec możliwości?

— Złożyliśmy *również ofer­
tę w „Metalexporcie”, propo­
nując dostawę — w koopera­
cji z NRD — obrabiarek ze­
społowych. Wiemy już, że za­
interesował się nimi Związek 
Radziecki. Być może, iż doj­
dzie do Większej transakcji. 
Rozmawiał:

ZBIGNIEW MIKA
A GŁOS WIELKOPOLSKI 3
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MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM?
Artykuły na temat ma­

lejącej powierzchni 
upraw warzywnych w 

Poznaniu i najbliższej okolicy 
drukowane w „Głosie” (nr nr 
191 i 192) wywołały zrozumia 
łe echo wśród producentów, 
handlowców 1 konsumentów. 
Autor odebrał kilkanaście lis­
tów i telefonów, był zapra­
szany na rozmowy osobiste, w 
których rzucono nieco świa­
tła na ten problem. Nie wszy­
scy korespondenci i rozmówcy 
zgadzali sie z tezami autora 
artykułów i w rezultacie po­
wstał ten trzeci.

Pierwszy zareagował prezes 
Wielkopolskiej Spółdzielni 
Ogrodniczej, ale w liście do 
redakcji ustosunkował sie tyl 
ko do dwóch, może nawet nie 
najważniejszych faktów przy­
toczonych w drugim artykuie. 
W liście czytamy:

„Ob. Celestyn Krajewski z 
Chludowa nie miał kapusty 
kontraktowanej, jak również 
dostawa w/w kapusty nie była 
uzgodniona w terminie. Ka­
pusta nie odpowiadała nor­
mom, ale mimo to nie odmó­
wiono jej przyjęcia, co miało 
nastąpić po przesortowaniu na 
wybór I i II, na co producent 
sie nie zgodził i z kapustą od 
jechał”.

Handel czy biuro?
Nie wiem w jakiej formie i 

tonie wyjaśniano dostawcy 
wymogi odnośnie I i II wybo 
ru, dość jednak, że po rozmo 
wie z dziennikarzem i jego 
interwencji w zarządzie WSO, 
tenże Krajewski towar prze­
sortował i sprzedał — jak czy 
tamy w liście prezesa WSO: 
„w wyborze I — 722 kg, w 
wyborze II — 350 kg i poza 
wyborem — ca. 150 kg i tę 
ostatnią partie producent za­
brał z powrotem”. Okazało się 
więc, że towar nie był naj­
gorszy skoro ustalono tylko 
8 procent poza wyborem.

W związku z tym wyjaśnię 
niem nasuwa się pytanie: 
gdzie i kiedy ogłoszono pub­
licznie, że WSO przyjmuje tyl 
ko warzywa kontraktowane? 
Wiemy jedynie, że dąży się do 
tego uzasadnionego racjonalną 
gospodarką celu. Na razie je­
dnak nie można chyba wy­
magać od producenta uzgad­
niania terminu dostawy tony 
kapusty. Co innego, gdyby do 
stawa opiewała na 50 lub 100 
ton. Przecież WSO, to han­
del!

W dalszym ciągu wyjaśnię 
nla prezes WSO podtrzymuje 
stanowisko przedstawiciela 
Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych przytoczone w poprzed­
nim artykule o nieprzyjmo- 
waniu towaru poza I wybo­
rem. Jednakże dodaje, że moż 
na skupować poza II wyborem 
i poza wyborem, płacąc odpo­
wiednio niższe ceny. Stanowi 
sko słuszne, bo za gorszy to­
war płaci sie zawsze mniej. 
Nam też nie chodziło o relację 
cen, lecz o zagwarantowanie 
odbioru całej wyprodukowa­
nej masy warzywniczej, żeby 
kalafiorami nie karmiono 
trzody chlewnej. Rzeczą pro­
ducenta jest dostarczenie to­
waru jak najwyższej jakości.

Ciekawi nas dalej, jakie to 
i czyje są zarządzenia, któ­
re „nie pozwalają przyjmować 
wszystkiego towaru”? Jeżeli 
wewnętrzne, to niepochlebne 
świadectwo wystawia sobie 
CSO, jeżeli zewnętrzne, to 
handlowcy powinni wytłuma­
czyć komu należy, iż takie za 
rządzenia są nieżyciowe 1 ha­
mują rozwój warzywnictwa 
wokół wielkich miast.

Pięć powiatów i Poznań
Wielkopolska Spółdzielnia 

Ogrodnicza jako hurtownik 
i monopolista kontraktacyjny 
obejmuje swoim zasięgiem 
5 powiatów oraz dwa miasta 
wydzielone — Poznań i Piłą 
Prowadzi przetwórnie, kwa- 
szarnie itp., osiągając 80 mi­
lionów złotych rocznego obro­
tu w hurcie i 100 milionów w 
detalu — w swoich 27 skle­
pach. 29 kioskach i 7 straga­
nach. Detal spółdzielczy mniei 
szą role odgrywa w Poznaniu, 
gdyż tutaj głównym detalista 
jest Przedsiębiorstwo Państwo 
we „Warzywa-Owoce” i ono 

odpowiada bezpośrednio za 
stan zaopatrzenia ludności w 
produkty warzywnicze.

Niektórzy nasi koresponden 
ci i rozmówcy, dyskutujący na 
temat poruszonych w artyku­
łach problemów warzywni­
czych, kwestionują celowość 
takiego rozległego rejonu dzia 
łania WSO. Wpływa to bo­
wiem niekorzystnie na kształ 
towanie się kosztów transpor 
tu i innych z tym związanych 
manipulacji. Dla rozwoju wa 
rzywnictwa byłoby korzyst­
niej — twierdzą — gdyby 
Spółdzielnia obejmowała tylko 
miasto Poznań i powiat po­
znański. W takim rejonie moż 
na by stworzyć bazę produk­
cyjną z prawdziwego zdarze­
nia. Dla pozostałych czterech 
powiatów można zorganizo­
wać bez trudu nową spółdziel 
nię z siedzibą na przykład w 
Szamotułach lub Pile. Dzięki 
temu — uzasadniają nasi dy­
skutanci — zwiększy się ope­
ratywność obydwu instytucji 
spółdzielczych.

Wydaje się, że warto roz­
ważyć tę myśl w szerszym gro 
nie działaczy gospodarczych i 
skonkretyzować wnioski dla 
praktycznego rozwiązania or­
ganizacyjnego.

Owszem — powiadają inni 
usłyszawszy tę argumentację 
— ale musi się również zmie­
nić stosunek władz miejskich 
Poznania do sprawy organiza 
cji warzywnictwa i zaopatrzę 
nia w produkty warzywnicze. 
Dotychczas bowiem istnieje 
taka sytuacja, że WSO posiada 
swoje placówki i oddziały w 
siedmiu odległych od siebie 
punktach miasta. Nie sprzyja 
to właściwej organizacji pra­
cy, operatywności i obniżce 
kosztów a zatem i cen detalicz 
nych. Trudno też wyobrazić 
sobie właściwe zaopatrzenie 
ludności w świeży towar bez 
nowoczesnej przechowalni z 
komorami chłodniczymi. Tym­
czasem taki właśnie obiekt 
na Podolanach budujemy już 
prawie trzy lata, a od wiosny 
roku bieżącego nie położono 
tam ani jednej cegiełki. Po 
prostu roboty wstrzymano cho 
ciąż są limity finansowe i ma 
teriałowe.

Zaopatrzenie 
producentów

Utworzenie bazy warzywni­
czej wokół Poznania z uprawą

TELEWIZJA 

Historia — współczesność
Po raz pierwszy w historii polskiej Telewi­

zji zobaczyliśmy na szklanym ekranie 
program realizowany przy współudziale 

wszystkich w kraju ośrodków telewizyjnych. Mam 
na myśli teleturniej pt. „Ukochany kraj, umiło­
wany kraj”, rozgrywany między 8 reprezentacja­
mi: Warszawy — Łodzi, Poznania — Krakowa, 
Katowic - Wrocławia i Szczecina - Gdańska. 
Wiemy już, że Łódź wyeliminowała Warszawę, 
znamy także reprezentantów poszczególnych wo­
jewództw, orientujemy się również, że przeciwni­
kiem zespołu poznańskiego, pochodzącego z 
kombinatu PGR Manieczki w powiecie Śrem bę­
dzie ekipa z... krakowskiego Wydawnictwa Lite­
rackiego. Właśnie ta środowiskowa różnorod­
ność drużyn Poznania i Krakowa jest między in­
nymi czynnikiem podnoszącym atrakcyjność tele­
turniejowych zmagań, chociaż, podkreślmy to, wy­
nik nie jest tu wcale sprawą najważniejszą. 
Pewnie, zawsze przyjemniej wygrać niż być zwy­
ciężonym, lecz ktoś przecież musi zająć pierwsze 
miejsce, a ktoś inny drugie, trzecie... Pewnie, tele­
widzowie z Wielkopolski chcieliby, żeby najlepszy 
okazał się zespół z Manieczek, a krakowianie ży­
czą sukcesów drużynie Wydawnictwa Literackiego. 
I to jest zjawisko naturalne i zupełnie zrozumiałe. 
W ogólnym bilansie liczą się jednak głównie po­
mysł i inicjatywa zorganizowania tego rodzaju im­
prezy o zasięgu ogólnopolskim i o tematyce tak 
ściśle związanej z najnowszą historią Polski, z jej 
postępowymi tradycjami i wreszcie z tezami na 
V Zjazd PZPR.

Po obejrzeniu pierwszego programu z tego cyklu 
trzeba zwrócić uwagę na konieczność usprawnie­
nia procesu, zadawania pytań poszczególnym eki­
pom, wyeliminowania pomyłek, dotyczących 
brzmienia tych pytań oraz szybszego łączenia ry­
walizujących z sobą ośrodków TV. Wydaje się, że 
>e drobne zresztą usterki bez trudu można będzie 
usunąć w toku następnych eliminacyjnych spot­
kań wartościowego teleturnieju „Ukochany kraj, 
•imitowany kraj”. Warto będzie jeszcze w przy­
szłości powrócić do tego tematu. Wielki i z roz­
machem pomyślany teleturniej dopiero się prze­
cież zaczął.

Ostatni poniedziałek był Dniem Bułgarskim. Mi­
nął on głównie pod znakiem pozycji artystyczno- 
kulturalnych: filmów, występów tanecznych i pio­
senkarskich, teatru. Ów dzień był więc trochę jed­
nostronny i prawdę mówiąc ukazywał nam tylko 
Bułgarię odświętną, oficjalną. Tę, którą już polski

telewidz w większym lub mniejszym stopniu zna. 
Taki „Dzień” - jeśli już się go organizuje - po­
winien być chyba okazją do próby pokazania cze­
goś więcej niż zobaczyliśmy w poniedziałek. 
Chciałoby się zobaczyć jakiś ambitniejszy reportaż 
społeczno-obyczajowy, poznać jakiś szczególnie 
ważny problem gospodarczy. Szkoda, że nic po­
dobnego nam nie pokazano, a zamiast nowego 
spektaklu ujrzeliśmy powtórzenie współczesnej, 
ciekawej zresztą, sztuki bułgarskiego autora P. 
Panczewa pt. „Tajemnica starego domu”.

Pierwsze po wakacjach spotkanie z prof. dr. 
Wiktorem Zinnem w pełnym uroków cyklu „Piór­
kiem i węglem” zaczęło się od „Warszawskich 
przechadzek”. Rysownik i gawędziarz w jednej 
osobie wyczarował przed nami uroki warszawskiej 
Starówki, imponując znajomością przedmiotu i nie 
zwykłą pamięcią wzrokową. Stworzył niewielki ale 
bardzo plastyczny obraz kawałka starej stolicy, 
pokazał nie tylko jej współczesny wygląd lecz i ten 
stos ruin, który pozostawili nam w spuściźnie hitle­
rowscy okupanci. Uzmysłowił ogrom trudu włożo­
nego w odrodzenie nowego starego miasta.

Wojna to temat, który właśnie we wrześniu jest 
szczególnie aktualny. W cyklu „Polacy na fron­
tach II wojny światowej" ujrzeliśmy film dokumen­
talny, ukazujący trudną i odpowiedzialną pracę 
polskich celników, którzy w dniach poprzedzają­
cych wrzesień 1939 roku pełnili swe funkcje na 
granicy Wolnego Miasta Gdańska i Prus Wschod­
nich, pilnując, by hitlerowcy na teren Gdańska 
nie przemycali broni. Spadało więc na ich barki 
zadanie szczególnie trudne i niebezpieczne. Auto­
rzy filmu znaleźli ówczesnych urzędników celnych 
i przeprowadzili z nimi rozmowy, właśnie tam, 
gdzie przed przeszło 29 laty / narażeni na nie­
ustanne prowokacje — spełniali swój obowiązek 
i gdzie w chwili wybuchu wojny podli ofiarą bnj- 
talnej napaści. Wielu ich kolegów oddało wów­
czas życie.

Kończąc dzisiejsze omówienie, chciałbym wy­
razić zadowolenie z programu minionej soboty 
która urozmaicały głównie filmy takie, jak dowcip­
ne „Rytmy na plaży”, czy słynna „Historia frywol- 
ności”. Nie wątpię, że właśnie takie programy sc 
wśród telewidzów najbardziej łubiane. A sobotni? 
wieczory powinny być wypełnione przede wszyst­
kim orogramami lekkimi, takimi, które „dajg si? 
lubić”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

gruntową i pod szkłem wy­
maga załatwienia kilku innych 
spraw. Obok już postulowa­
nych w poprzednich artyku­
łach, niezbędne jest lepsze za 
opatrzenie producentów w 
środki produkcji, a zwłaszcza 
tych nowych, potencjalnych, 
chcących zmienić strukturę 
zasiewów na korzyść warzyw. 
Same nawozy mineralne, któ­
re w dostatecznej ilości za­
pewnia Wydział Rolnictwa 
Prezydium DRN Nowe Miasto, 
nie wystarczają. Warzywa na 
gruntach dziewiczych pod 
względem ogrodniczym — a 
takich w rezultacie wymiany 
gruntów mamy w Poznaniu 
sporo — wymagają nawoże­
nia humusowego w celu po­
prawienia struktury gleby. Do 
piero wtedy może sie zwięk­
szyć ich wydajność. Ktoś po­
winien te środki (np. torf) do 
starczyć w większej ilości. 
Czy przypadkiem nie WSO?

Jeśli chodzi o produkcję wa 
rzyw pod szkłem — na któ­
rych nam bardzo zależy — 
to wymagają one, zdaniem fa 
chowców, nie tylko instalacji 
ogrzewniczych, których perma 
nentnie brakuje, lecz także 
specjalnego nawożenia orga­
nicznego. Usunięciem trudności 
w tej dziedzinie musi się rów 
nieź zająć WSO. Poza tym — 
powtarzamy nasz poprzedni 
postulat zgodny z opinią Ko­
misji Rolnictwa Rady Narodo 
wej Poznania, aby przy za­
wieraniu umów kontraktacyj 
nych gwarantowano produ­
centom zbyt całej masy to­
warowej — z wyjątkiem bubli, 
których nikt nie kupi.

Kierownictwo i pracownicy 
WSO twierdzą, że jakoby 
znajdują się między młotem 
a kowadłem, bo z jednej stro 
ny wymagania konsumentów 
i PIH-u, z drugiej zaś nacis­
ki producentów i członków 
Spółdzielni. To jednakże nie 
usprawiedliwia niedomogów 
organizacyjnych. Zresztą ten 
diabeł w postaci młota i ko 
wadła nie musi być taki czar 
ny i groźny, skoro WSO osiąg 
nęła w I półroczu 1968 — pra 
wie 2 miliony złotych zysku.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

Dokończenie ze str. 3
turalnych. Zaktywizowała się 
niebywale NRF-owska misja 
handlowa w Pradze.

„Uzdrawiacze“ 
czeskiej gospodarki
Dzisiaj trudno mieć wątpli­

wości co do tego, że pośród 
falangi zachodnioniemieckich 
turystów, którzy tego roku 
tłumnie poczęli odwiedzać Cze 
chosłowację, było sporo agen­
tów wywiadu zachodnionie- 
mieckiego i amerykańskiego 
(CIA), oficerów sił NATO, spe 
ców od wojny psychologicznej 
i dywersji, wreszcie — działa 
czy rewizjonistycznych organi 
zacji ziomkowskich.

Bonn podjęło zarazem „po­
kojową ofensywę” kulturalną: 
wymiana artystów; przyjazdy 
grup intelektualistów; prezy­
dent Luebke ściska dłonie 
członkom praskiego chóru, od 
bywającego tournee po NRF. 
Wszystkie chwyty były dobre...

Ale główna batalia trwała 
na polu ekonomicznym. Naj­
pierw czyni się w Bonn aluzje 
na temat kredytów. Potem nie 
mai otwarcie mówi się o czte 
rystu milionach dolarów poży 
czki, w zamian za polityczne 
koncesje ze strony Czechosło­
wacji. Uruchamia się dywer­
syjny aparat propagandowy, 
uporczywie bębniący, iż życiu 
gospodarczemu CSRS grozi ka 
tastrofa, od której uchronić 
je może jedynie kredytowy 
zastrzyk.

W maju powołuje się w 
NRF, pod egidą „Deutsche

Wczoraj tajga 
Malijutro

7 ciągu 7 tygodni lipca i 
yy sierpnia bieżącego roku 

przebywał Arkady Fie­
dler ze swoim 23-letnim sy­
nem Arkadym Radosławem na 
Dalekim Wschodzie. Była to 
podróż — rekonesans; chodzi 
ło o łowienie na wędkę wiel­
kich ryb tajmieni i przebywa 
nie wśród autochtonicznych 
plemion żyjących w tajdze. W 
toku podróży wyłonił się no­
wy cel: zdobywanie wiadomo­
ści o historii Polaków na Sy­
berii, a także zaprzyjaźnienie 
się z literatami Jakucka, Irku 
cka i Chabarowska.

— Byliśmy gośćmi Związku 
Pisarzy Radzieckich i zarów­
no w Moskwie jak i na Sy­
berii — mówi Arkady Fiedler

Dziwna miłość Bonn
Bank”, specjalne ugrupowanie 
opierające się na przedstawi­
cielach wielkich zachodnionie 
mieckich przedsiębiorstw i 
banków dla zbadania „możli 
wości udziału” w rozwoju za­
kładów przemysłowych CSRS. 
Charakter tego przedsięwzię 
cia jednoznacznie określił wy­
bitny przedstawiciel zachodnio 
niemieckiej finansjery — Abs, 
oznajmiając (3 bm): — Żarnie 
rżano gospodarkę czechosłowa 
cką uzdrawiać przez dłuższy 
okres.

A równolegle nabiera rozpę 
du kampania politycznej dy­
wersji. Nie przepuszcza się 
żadnej okazji do siania zamę­
tu, snucia politycznych intryg 
i wbijania klinów pomiędzy 
Czechosłowację a pozostałe 
kraje socjalistyczne. Mniej lub 
bardziej jawnie, prasa, radio 
i zachodnioniemiecka telewi 
zja, zachęcają politykierów 
z czechosłowackich KAN-ów 
(„kluby zaangażowanych bez­
partyjnych”) i klubów 231 (od 
numeru paragrafu, z którego 
skazywano w CSRS wielu o- 
bywateli także za czasów No- 
votnego) do antysocjalisty­
cznych, a później wręcz kontr 
rewolucyjnych, wystąpień.

Niespełnione 
rachuby

Rząd boński, coraz bardziej 
pewny siebie — bezceremo-

— literaci jak i przed­
stawiciele wła^z administra­
cyjnych i władz partyjnych o- 
kazywali nam najgorętszą ser­
deczność i szli nam bardzo na 
rękę.

Książki Fiedlera cieszą się 
w Związku Radzieckim dużą 
poczytnością. Dotychczas uka­
zało się tam 9 tytułów o łącz 
nym nakładzie 1 064 000 egzem 
plarzy. Nasz literat — podróż­
nik wspomina niezwykle mi­
łą przygodę, kiedy to w ma­
łym miasteczku Ytyk Kjel 
około 300 kilometrów na 
wschód od Jakucka, w tamtej 
szej bibliotece publicznej jej 
kierowniczka powitała go, jak 
starego znajomego. Książki Fie 
dlera należą u tamtejszych Ja 
kutów do najpoczytniejszych.

Fiedlerowie dotarli na Sy­
berii między innymi do Sie- 
bian Kjuel w Górach Wiercho 
jańskich już w pobliże półno­
cnego koła podbiegunowego. 
Przebywali tam wśród gościn 
nych Ewenów. Jest to szczep, 
który zajmuje się hodowlą re­
niferów. Na południu przeby­
wali w okolicach Chabarow­
ska, gdzie w górach Sichote 
Alin otaczała ich bujna, tropi­
kalna tajga, istna dżungla, w 
której grasuje tygrys syberyj­
ski. Znacznie większy od ben 
galskiego, nie atakuje podob­
no człowieka.

Pierwszy blok wyborczy CDU z NPD
To, czego spodziewali się 

obserwatorzy życia poli 
tycznego w Zachodnich 

Niemczech stało się faktem. 
W Dolnej Saksonii, jak dono­
si „Frankfurter Rundschau”, 
zawarty został blok wyborczy 
pomiędzy zachodnioniemiecką 
chadecją a neonazistowską par 
tią narodowo-demokratyczną 
(NPD) dla wystawienia wspól­
nych kandydatów w niektó­
rych okręgach przeciwko so­
cjalnym demokratom. Bloko­
wanie się czołowej partii 
burźuazyjnej NRF z neonazi­
stami, jest zupełnie nowym 
zjawiskiem w życiu polity­
cznym Zachodnich Niemiec.

Wiadomość o zawarciu blo­
ku wywołała burzę w kołach 
socjaldemokracji, która poczu 
ła się zagrożoną przy wybo­
rach od strony skrajnej prawi 
cy. Socjalni demokraci oskar­
żają chadecję o zdradę zawar 
tego porozumienia, według 
którego te dwie partie miały 
stanowić skład nowego Land­
tagu. Pismo „Frankfurter 
Rundschau” stara się uspra­
wiedliwić decyzje chadecji pi 
szac, że „ta partia nie może 
zamykać oczu na fakt, iż NPD 
stanowi już siłę polityczną, z 
którą trzeba się liczyć przy 

nialnie poczyna się mieszać w 
sprawy wewnątrzczechosłowa 
ckie, na przykład sławiąc Cze 
chów za ich „właściwą posta­
wę” w związku z rozmowami 
Dubczek — Ulbricht w Karlo 
vych Varach... W połowie lip 
ca dochodzi do tego, że 
NRF-owski minister finansów 
— Strauss, wskazuje na konie 
czność zacieśnienia zadzie­
rzgniętych już więzów z „nie 
którymi kołami politycznymi 
CSRS”. Strauss wyraża zara­
zem pogląd, iż dojrzeje w Cze 
chosłowacji sytuacja do utwo 
rżenia tam partii typu zachód 
niego, która pozbawi KPCz 
jej kierowniczej roli.

— Rozwoju wydarzeń nie da 
się powstrzymać — peroruje 
boński minister.

Rozwój wydarzeń, tak jak 
sobie ich przebieg wyobrażał 
Herr Strauss, został jed­
nak powstrzymany. Nie 
doczekano się w Bonn ziszczę 
nia marzeń, których realizacji 
walnie starano się dopomóc: 
zmiana status quo, zmiana u- 
kładu sił w Europie środkowo 
wschodniej — nie nastąpiła. 
NRF-owskiej Ostpolitik wy­
mierzono mocną kontrę.

WIESŁAW PORZYCKI

Niedługa to była podróż, a 
wrażeń moc. Z niemałą rewe 
lacją przyrodniczą zetknął się 
Arkady Fiedler. Dotychczas 
myślał, że największą rybą 
słodkowodną to piraruku, żyją 
ca w Amazonce. Okazuje się, 
że kaługa amurska, coś w ro­
dzaju jesiotra, dochodzi . do 
1 100 (tysiąca stu) kilogramów; 
waży więc przeszło 2 razy wię 
cej niż piraruku.

— Może za rok, za dwa la­
ta, chciałbym powrócić z sy­
nem — zwierza się Fiedler — 
do naszych przyjaciół Jaku­
tów i po kilkumiesięcznym 
tam pobycie napisać jakąś bar 
dzo serdeczną książkę.

Tymczasem wcześniej, bo je­
szcze w tym roku czeka na­
szego pisarza wyprawa wraz z 
synem do Afryki Zachodniej, 
do Republiki Mali. Znana jest 
tam książka Fiedlera „Nowa 
przygoda: Gwinea”. Władze 
Mali zapewniają go o serdecz­
nej życzliwości dla jego za­
mierzeń i o tym, że dołożą 
wszelkich starań, by ułatwić 
mu napisanie książki o ich 
kraju i ludziach.

Więc Arkady Fiedler i Ar­
kady Radosław: czyżby spół­
ka literacka?

— — To się okaże dopiero w 
przyszłości, czy Arkady Rado­
sław przejawi na tyle zdolno­
ści, pracy nad sobą i wytrwa­
łości — mówi Fiedler senior. 
Na razie wprowadzam go w 
mój warsztat literacko-podróż 
niczy...

Rozmawiał: i. h. a.

planowaniu ewentualnych ko­
alicji”.

Lecz pismo to zwraca rów­
nież uwagę, że prezydium 
„Związku Wygnanych” (BHE), 
w którym zasiadają socjalde­
mokraci, zaprosiło aż 14 neo­
nazistów jako oficjalnych 
przedstawicieli parlamentar­
nych NPD na tzw. „Dzień oj­
czyzny” do zachodniego Berli 
na, który odbył się właśnie 1 
września, w rocznicę agresji 
1939 roku na Polskę. Przedsta 
wiciele partii neohitlerowskiej 
wchodzą również w skład tzw. 
„ogólnoniemieckiego parlamen 
tu”, (uzurpującego wyłączne 
przedstawicielstwo narodu nie 
mieckiego), który obradował 
niedawno pod protektoratem 
socjaldemokratycznego burmi 
strza zachodniego Berlina 
Schuetza.

Jeżeli jednak i dotychczas ob 
serwowano współpracę CDU z 
neohitlerowcami w różnych 
organizacjach społecznych, o- 
becnie kolaboracja przeniesio 
na została na grunt parlamen 
tarny. Zachodnioniemiecka 
partia rządząca, jak widać, z 
całą świadomością toruje dro 
gę neohitlerowcom do władzy 
w Niemczech zachodnich.

H. BARAŃSKI
4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB:
11 IX 1968 Ni 21S (7642)



Uszczelnianie okien i drzuji balkonowych

MEDSB Rekord drużyn i rekord widzów
Ciastkarnia „Sołacka” w 
Poznaniu, ul. Nad Wierz­
bakiem 10 — przyjmie u- 
cznla. ewentualnie z pro
wincji. 3190!g

— TAŚMĄ ALUMINIOWĄ 
jako jedynie skuteczne i trwale na wiele lat zabetplecie-

Korespondent PAP w Meksyku 
W XIX Igrzyskach Olimpijskich 
ścią udział — po raz pierwszy w 
żyn narodowych.

red. Edmund Osmańczyk donosi: 
w Meksyku weźmie z całą pewno- 
historii Igrzysk — ponad iw dru-

Zgłosiło się ogółem drużyn 126 
spośród których 2 zostały skreślo­
ne z powodu nieprzestrzegania za-

XXV WOP

Mikołajczyk pierwszy 
na mecie w Lesznie
Wtorkowy VII etap Tour de Po 

logne, był trudną próbą dla uczest 
ników wyścigu. Jako pierwsi na 
tor żużlowy Unii w Lesznie przy­
jechali bracia Czesław i Józef Mi 
kołajczykowie ze Szczecina i Slą 
zak Gerard Wilski. Finisz wygrał 
Czesław Mikołajczyk (Start) przed 
Wilskim (CRZZ I) i Józefem Miko 
łajczykiem (Start), trójka tu ucie 
kła rywalom na 50 km przed Lesz 
nem.

Wyniki indywidualne VII etapu: 
1) Cz. Mikołajczyk (Start) 4:27.34 
(z 1 min. bonifikaty); 2) G. Wilski 
(CRZZ I) 4:28.05 (30 sek. bonif.);
3) J. Mikołajczyk (Start)
(15 sek. bonif.); 4) 
(Start) 4:29.39; 5) 
(CRZZ II) 4:29.39.

Wyniki drużynowe

St.
l 4:28.20

Gazda 
Bochnia

sad idei olimpijskiej: Afryka Po­
łudniowa i Rodezja.

Drugim rekordem będzie liczba 
widzów.

W Tokio miejsc na trybunach 
stadionów wszystkich dyscyplin 
sportowych było 2.035.400. Meksyk 
zaś prawie podwoił tę liczbę, bo 
w sumie oferuje 3.913.000 miejsc!

Rozprzedaż biletów poza zare­
zerwowanymi dla gości zagranicz­
nych prowadzona Jest przez zakla 
dy pracy, chodzi bowiem o jak- 
najbardzlej masowy udział lud­
ności.

1 września 1968 r. prezydent Mek 
syku Gustavo Diaz Ordaz w do­
rocznym orędziu do Kongresu po­
dał po raz pierwszy do wiadomo­
ści, że ogólne koszty XIX Igrzysk 
Olimpijskich wyniosą 1.915 milio­
nów pesos, czyli około 154 milio­
nów dolarów, z czego 1.156 milio­
nów pesos, czyli nieco ponad 92 mi 
Uony dolarów zwróci się państwu 
przez sprzedaż spółdzielniom miesz 
kaniowym wszystkich budynków 
mieszkalnych, zbudowanych przez 
państwo dla zawodników, trene­
rów i osób towarzyszących naro­
dowych drużyn olimpijskich; a 
także przez dochody ze sprzedaży

Niezależnie jednak od wakacji 
komitet strajkowy studentów ogło 
sił w prasie deklarację, ii uważa 
Olimpiadę za narodową uroczy­
stość wszystkich Meksykańczyków
i wobec tego czasie Igrzysk
studenci nie będą urządzać żad­
nych manifestacji, przeciwnie 
włączą się do obsługi Olimpiady 
jako przewodnicy, tłumacze czy 
straż porządkowa.

Pierwsza telewizyjna audycja 
olimpijska z Meksyku przekazana 
zostanie za pośrednictwem sztucz­
nych satelitów w dniu 6 paździer­
nika o godz. 16 GMT. Audycja bę­
dzie zatytułowana „Młodzież mek 
sykańska pozdrawia młodzież ca­
łego świata”. (PAP)

Za kilka dni rusza
Rajd Przyjaźni 

szlakiem Lenina

VII etapu:
1. Start 13:26:48; 2. CRZZ I 13:27.53;

biletów 
nych.

innych źródeł fiskal-

3. Polska I 13:28.57;
13:29.45; 5. Stal 13:33.19.

Legia

Klasyfikacja indywidualna po
siedmiu etapach: 1. M. Forma 
(Stal) 26:40.43; 2. St. Demel (Stal) 
26:41.53; 3. Fr. Stadnik (Polska I)
26:43.12
26:44.43

4. J. Kudra (CRZZ I)
5. J. Beker (LZS Pomo-

rze) 26:45.06.
Klasyfikacja drużynowa po sie­

dmiu etapach: 1. Stal 80:06.53; 2. 
Polska I 80:12.53; 3. Legia 80:13.24; 
4. CRZZ I 80:21.05; 5. Polska II 
80:25.57.

Dziś VIII etap wyścigu — indy­
widualna jazda na czas Leszno — 
Wschowa (40 km), (ot)

'dalekopisenij
SZERMIERZE ZŁOŻYLI 

OLIMPIJSKĄ PRZYSIĘGĘ
We wtorek olimpijskie ślubowa­

nie złożyli kolejni nasi reprezen­
tanci — szermierze.

SPASSKI — KORCZNOJ 2:1
Trzecia partia szachowego me­

czu o mistrzostwo świata między 
radzieckimi arcymistrzami Borysem 
Spasskim i Wiktorem Korcznojem 
przyniosła remis. Po trzech par­
tiach prowadzi Spasski 2:1. (t)

ASHE MISTRZEM USA 
W TENISIE

Finałowe spotkanie gry pojedyń 
czej mężczyzn międzynarodowych
mistrzostw tenisowych 
Forest Hills między 
Ashe (USA) i Tomem 
(Holandia), zakończyło

USA w 
Arthurem 
Okkerem 
się zwy-

cięstwem Ashe 14:12, 5:7, 6:3, 3:6, 
6:3.

MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE USA

W miejscowości South Lakę 
Tahoe w Kalifornii rozpoczęły się 
lekkoatletyczne mistrzostwa USA. 
Już w eliminacjach uzyskano sze­
reg bardzo dobrych wyników. 
Pierwszą serię biegu na 100 m 
wygrał Charlie Greene — 10,0 sek. 
przed Ronnie Ray Smithem — 10.0 
sek. W drugiej serii zwyciężył 
Jimm Hines — 10,0 sek. W elimi­
nacjach biegu 400 m ppł. W pierw 
szej serii zwyciężył Tom Wyatt — 
49,6, a drugiej — Geoff Vander- 
stock — 49,8 sek. (t)

Potrzebna na stałe pomoc 
domowa, pokoik służbo­
wy. Aleja Wielkopolska

nie mieszkań przed
WYKONUJE

WIELOBRANŻOWA

chłodem, kurzeni i hałasem

SPÓŁDZIELNIA PRACY

11. 3201Ig
Dochodzącą, lub na stałe 
pomoc domową — przyj­
mę. Świt 30 m. 15. Zgło­
szenia po godz. 16.

31793g

POZNANIU.„USŁUGA” w POZNANIU.
Cena uszczelki, wraz z montażem i regulacją stolarki,
wynosi od 11,70 zł do 13,— zł za 1 mb.

Zlecenia telefoniczne, pisemne lub osobiste przyjmuje się 
przy ul. Głogowskiej 86a, telefon 643-56 — w godz. 8—11.

K7053

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu, ul. Strzelecka 2/6 — ogłasza PRZETARG NIE 
OGRANICZONY na wykonanie w III i IV kwartale 
br. (dostawa sukcesywna) 480 szt. KLINÓW STALO­
WYCH o wymiarach 50X50X800.

W/w kliny winny być wykonane ze stall w gatun­
ku St - 5.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze, oraz osoby prywatne, posia­
dające uprawnienia do prowadzenia warsztatu.

Dokumentacja do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, 
pokój 228.

Oferty z podaniem terminu wykonania oraz ceną 
Jednostkową, należy składać w zalakowanych ko- 
pei tach w PPB nr 3 — Dział Zaopatrzenia — pokój 
228 — w terminie do dnia 18. 9. 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 wrześ­
nia 1968 or. o godz. 10.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez

Uniwersytet Robotniczy ZMS
ORGANIZUJE

— z zakresu kl. VIII—IX liceum ogólno­
kształcącego oraz kl. I—III (sem. I—VI) 
technikum ekonomicznego i mechanicz­
no-elektrycznego dla pracujących,

— przygotowawcze na sem. II Państwowej 
Szkoły Ekonomicznej (dla maturzystów), 

— przygotowawcze na wyższe uczelnia, 
— kreśleń budowlanych i maszynowych, 
— radiowo - telewizyjny.

Zapisy przyjmuje Sekretariat UR ZMS w Po­
znaniu, ul. Nowowiejskiego 29 (tel. 519-97) od
godz. 15 do 18 (oprócz soboty). K71M

Tym samym koszt dla państwa 
całej olimpijskiej imprezy prze­
kroczy nieco 60 milionów dola­
rów, co nie jest sumą wielką jeś­
li się zważy, że suma ta pokrywa 
nie tylko gigantyczne inwestycje 
sportowe, jak pałac sportów, 
stadiony, tory wodne, ale również 
pierwszą w Ameryce Łacińskiej 
sieć telekomunikacyjną w mieście 
Meksyk, która będzie służyć całe­
mu krajowi przez wiele, wiele lat 
po Olimpiadzie.

Trwający od 6 tygodni strajk 
studentów w stolicy Meksyku zo­
stał de facto zawieszony na dwa 
miesiące ponieważ od 1 września 
do 4 listopada wszystkie szkoły po 
wszechne, średnie i wyższe otrzy­
mały dodatkowe wakacje olimpij­
skie. Było to konieczne z powodu 
przejęcia szeregu boisk i stadio­
nów przez Meksykański Komitet 
Olimpijski.

Już po raz 13 odbędzie się naj­
większa polska impreza turystycz­
na — Rajd Przyjaźni Szlakiem Le­
nina. Rozpocznie się on 16 bm., kie 
dy na trasy rajdowe wyruszą tu­
ryści piesi. W następnych dniach 
dołączą do nich turyści górscy, ko 
larze, automobiliści i motocykli­
ści. Tegoroczny rajd — podobnie 
jak to było w latach poprzednich 
— jest imprezą międzynarodową.

Zakończenie rajdu nastąpi 22 
września br. pod pomnikiem Leni­
na w Poroninie oraz na stadionie 
pod Krokwią w Zakopanem.

Jak informują organizatorzy, do 
tej pory zgłosiło się już ponad 3 
tys. uczestników, a ostateczna li­
sta zgłoszeń nie została jeszcze 
zamknięta. Najliczniejsze ekipy 
awizują Huta im. Lenina, kopal­
nie śląskie z kopalnią Wujek na 
czele oraz tradycyjnie już nasz 
„Cegielski”. Przybomlnamy, źe u- 
dział turystów HCP w roku ubie­
głym zakończył się ich wielkim 
sukcesem. Przywieźli oni bowiem 
z Poronina trzy puchary, stano­
wiące główne trofea imprezy.

(jm)

podania przyczyn.
Przyjmę opiekunkę dla ? 
dzieci. Tel. 40-85-5.

32021g

Pomoc do 9-miesięczne- 
go dziecka, potrzebna. Po 
znań, Fredry 4 m. 3.

31947g

Potrzebna pomoc do dzle 
cka. Poznań, Karmelicka 
3 m. 18, zgłoszenia od
godz. 18. 31799g

Lekcji fortepianu udziela 
magister. Górczyn — za 
przejazdem, tel. 699-51.

30495g

zedaz
Szafę biblioteczną, lam­
pę wiszącą, sprzedam. 
Słowackiego 12 m. 3, go-
dżina 15—17. 31924g

K7110
Kupię Mercedes 190 D lub 
200 D. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31657g

Wartburg Combi — sprze 
dam. Hetmańska 22 m. 6,
po 16. 31932g

Młode małżeństwo, nau­
kowcy, członkowie spół­
dzielni, poszukują kawa­
lerki, względnie pokoju z 
wygodami w centrum, na 
okres 1 roku. Płatne z gó 
ry. Oferty „Prasa” Gruń 
waldzka 19 dla 31730g.

Samodzielne — pokój, ku । 
chnia, łazienka, c.o., no-1 
we budownictwo wysoki 
parter, śródmieście, za­
mienię na podobne do IV 
piętra, ewent. spółdziel­
cze. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 30877gtn

Truciciele
sportowej 
atmosfery

A więc stało się. W ponie­
działek, nadzwyczajne zebra­
nie Komitetu Wykonawczego 
UEFA — obradujące w Gene­
wie — zatwierdziło bezprece­
densowe, drugie „losowanie” 
rozgrywek Klubowego Pucha­
ru Europy i Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów, zmierzające do 
przeprowadzenia ich w dwóch 
strefach: zachodniej — obejmu 
jącej drużyny państw kapitali­
stycznych i wschodniej — w 
której walczyłyby jedynie ze­
społy krajów socjalistycznych.

Potwierdzono w ten sposób, 
że w UEFA decydującą rolę 
odgrywają przesłanki pozaspor 
towe, zatruwające atmosferę w 
europejskim ruchu sporto­
wym. Dodajmy jeszcze, że 
decyzja Komitetu Wykonawcze 
go UEFA jest sprzeczna ze

statutem i stanowi pogwałce­
nie przepisów zarówno samej 
UEFA jak i FIFA. Ponadto, nie 
ma to nic wspólnego z zasadą 
fair play, która stanowi głów­
ny atut światowego piłkarstwa 
już od jego zarania.

Nie ma co owijać sprawy w 
bawełnę. Reakcyjne koła poli­
tyczne na Zachodzie, w związ­
ku z wydarzeniami w Czecho­
słowacji, usiłowały za wszelką 
cenę zepsuć sportową atmosfe­
rę i kontakty między reprezen 
tacjami państw Europy wschód 
•'iei i zachodniej. I to im się 
w pewnym sensie udało. Dzia­
łacze Europejskiej Federacji 
Piłkarskiej dali się złapać na 

• lep tej niedopuszczalnej dys­
kryminacji pełnoprawnych 
członków międzynarodowych 
organizacji piłkarskich.

W ten sposób bezpodstawne 
„losowanie” par tych kadłu­
bowych rozgrywek wyznaczyło 
jako pierwszego partnera cho­
rzowskiego Ruchu — Dynamo 
Kijów (Puchar Europy), a Gór 
nikowi z Zabrza — Spartaka 
Sofia (Puchar Zdobywców Pu­
charów). (jm)

Psa dobermana 15-miesię- 
cz.nego, sprzedam. Czwar­
taków 24 m. 2, od godz.

Kulturalny kawaler po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31998gm.

17. 15806g
Sprzedam fikus 2,5 m, 
futro PanofiK brązowe, 
prawie nowe. Radosna 4,
I ptr. 31956g
Sprzedam kurtkę, łapki 
karakułowe 1500 zł. Róża 
na 5 m. 8, godz. 18—20.

30692g
Altówki wykonane w 1777 
r. w Moskwie, cena 3.500 
zł. Adres wskaże „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
32147g.

Podwozia samochodów — 
chronimy przeciw korozji 
pokryciem warstwą zabez 
pieczającą „Service”, Dą­
browskiego 147, dojazd do
stacji znak jednokie­
runkowy od strony mia­
sta. 31950g

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 

8 września 1968 r. zmarł, po ciężkiej chorobie, 
mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec 
i dziadek, przeżywszy lat 65, śp.

JAK TOMCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

ZONA Z DZIEĆMI

Poznań, Kolejowa 36 m. 3. 32045g

Dnia 9 września 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, po krótkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 69, nasza ukochana siostra, szwa- 
gierka i ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA TRYBUS
z domu JĘDRZEJCZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm„ o 
godz. 14.15 na cmentarzu na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
BRACIA, BRATOWE I BRATANKA 

Z RODZINĄ
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 

Poznań — Rataje, ul. Dolska 9.

Pracujaca i ucząca s>ę — 
członek spółdzielni mie­
szkaniowej, pilnie poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
30895m.
Jednopokojowe, komfor­
towe, ewentualnie dodat 
kowo duży pokój, żarnie 
nię na 2-pokojowe. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 30902m.

Dnia 7 września 1968 roku zginął śmiercią tra­
giczną nasz pracownik

STAHISŁAW MAJ
n;^aZmarłym straciliśmy długoletniego pracow-

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej w Miłostowle 
(Główna).

Cześć Jego pamięci!
dyrekcja SAMORZĄD ROBOTNICZY

I WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskich Zakładów 

Przemysłu Spirytusowego w Poznaniu. 
32203K

Dnia 8 września 1968 r. zmarli śmiercią tragi­
czną — koledzy

MARIAN GAWŁOWSKI 
MARIAN MATUSZEWSKI

W Zmarłych straciliśmy niezwykle koleżeń­
skich i sumiennych współpracowników.

Żonom, Dzieciom i Rodzinom Zmarłych
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
ZAŁOGA I KIEROWNICTWO BUDOWY ZNTK 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przem. w Poznaniu. __32237g

W aruu . września 1968 r. zmarł nagle pra­
cownik Biura Projektowo - Technologicznego 
Przemysłu Maszyn Rolniczych w Poznaniu

LEON PAWLACZYK
W Zmarłym Zakład nasz stracił dobrego ko­

legę, wzorowego i sumiennego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 września br. 

o godz. 12.30 na cmentarzu komunalnym na Ju- 
nikowie.

Rodzinie Zmarłego 
składają 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA BIURA 
POP PZPR

O « N A W 
Grunwaldzka u
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K7257

Dnia 9 września 1968 r. zmarł, po długiej 1 
ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami sw., 
mój najlepszy mąż l przyjaciel, nasz najlepszy 
tatuś, drogi brat, szwagier, wujek, stryjeK i 
zięć, przeżywszy lat 58, śp.

FRANCISZEK STAŃCZAK
b. pracownik Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prezydium Powiatowej Rady Narodo­

wej w Międzychodzie.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu komunalnym w Mię­
dzychodzie. . „W ciężkim smutku pogrążona 

ŻONA Z SYNAMI I RODZINĄ 
Międzychód, Jabłonowo. Uzdowo. Plośnica.^^

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w POZNANIU, ul. Kościuszki 57, tel. 548-47 

ORGANIZUJE KURSY KREŚLEŃ 
technicznych, budowlanych i ma­
szynowych dla maturzystów oraz 
osób pracujących w budownictwie 

lub w przemyśle metalowym.
Zebranie Informacyjne dla kandydatów na w/w 
kursy odbędzie się w gmachu Zakładu w czwar­
tek — dnia 12 września bież, roku o godz. 16.

Na zebraniu przyjmowane będą dalsze zgło-
szenia na kursy.

ownicy poszu

K7150

Zatrudnimy zaraz
— KIEROWNIKÓW zakładów usługowych rozlicza­

nych na zryczałtowanym rozrachunku następu­
jących branż:
1. KAPIOTELEMECHANIKA
2. FRYZJERSTWO DAMSKO - MĘSKIE.

Lokale w których zakłady usługowe prowadzić bę­
dą swoją działalność są własnością Spółdzielni i znaj 
dują się w Niwce - Puszczykówku (dojazd dogodny).

Bliższych informacji udziela Dział Usług Powiato­
wej Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżowych w 
Poznaniu, ul. Składowa 11, telefon 542-94 i 542-95.

K6812

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią w nowym budow­
nictwie z dozorstwem, na 
podobne bez dozorstwa. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 30826m.
Zamienię mieszkanie 2 po 
koję, kuchnia, przynależ­
ności, c. o., telefon, samo 
dzielne 62 m’. Łazarz, na 
równorzędne mniejsze — 
rejon Sołacza. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 30825m.

Dnia 9 września 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza, najlep­
sze i nigdy niezapomniana, matuchna, teściowa 
i babunia

AGMKSZKA WACHOWIAK
z domu BĄK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Janiko­
wie.
W głębokim żalu i smutku pogrążeni w żałobie 
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE I WNUKI 
Poznań, ul. św. Wojciecha 21. 32234g

Dnia 9 września 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza droga matka, siostra, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
96, śp.

jOtEFA KRDGEROWA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 11 w Kaźmierzu Wlkp.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Dąbrowica, Puszczykówko, 
Izindyn. 321?8|

W jinlu 9 września 1968 r. zasnął w Bogu, po 
krótkotrwałej chorobie, mój najdroższy mąż, 
nasz kochany i troskliwy tatuś, brat, zięć, teść, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 48, śp.

ZDZISŁAW DUDZIAK
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 11.20 z kaplicy 
wie.

w czwartek, dnia 12 bm. 
cmentarnej na Juniko-

W

Zona z

głębokiej żałobie
DZIEĆMI I RODZINĄ

^^2193^

Dnia 9 września 1968 r. odeszła na zawsze, po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, najtro­
skliwsza matka, teściowa i babcia, przeżyw­
szy 67 lat, śp.

KATARZYNA BARTOL
z domu SMYK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu na Sołaczu.

W głębokim bólu i smutku pogrążeni
MĄ2, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

Poznań, Nad Wierzbakiem 38. 32181g
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Zamienię pokój (28 m!) — 
słoneczny I ptr., wspól­
na kuchnia, z 1 osobą, 
centrum, na 2 względnie 
3 pokoje z przynależnos- 
ciami. Oferty „Prasa” — 
— Grunwaldzka 19 dla 
32137m.

Przyjmę na wspólny po­
kój 4 panów, względnie 
uczniów. Poznań, Głogow 
ska 365, dojazd autobu­
sem nr 56, od godz. 16.

31896gpr

Za posądzoną kradzież 
węgla, którą wykrzyki­
wałem po pijanemu w 
dniu 2. VIII. 68 r. pod 
adresem pani Bolesławy 
Bodek, zamieszkałej Po­
znań, Sikorskiego 5 m. 5 

i— przepraszam. Łucjan 
Michalski, Poznań, 'Sikon
skiego 5 m. 4. 30556g

Płaszcze, kurtki, 
skórzane farbuję, 
szowe odnawiam.
Grudnia 8.

buty 
zam-

32195g

Odstąpię zakład fryzjer­
ski wraz z urządzeniem 
w Kaliszu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
30626g.

Panna z mieszkaniem, po 
zna kawalera, lub wdów 
ca do 55 lat. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
30625g.
Wdowiec (posiadający go­
spodarstwo 22 ha dobrej 
ziemi) zabudowania ma­
sywne, pragnie poznać 
panią przystojną do lat 
50 (majątek nie wymaga­
ny). Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 30484g.

S T P

ZOFIA WARYLEWSKA
zmarła dnia 6 września 1968 r., opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz.
14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRY, BRACIA I RODZINA

Dnia 10 września 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, przeżywszy lat 85, nasza najuko­
chańsza i najlepsza siostra i ciocia

STANISŁAWA ŚLUSARCZYK
z domu WILCZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 
o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Janiko­
wie.

W smutku pogrążone 
SIOSTRY I RODZINA
*—— ■

Dnia 9 września 1968 r. zmarł, po ciężkich 
cierpieniach, nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 71, śp.

JAN W A LENT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej św. Antoniego 
w Starołęce.

W głębokim bólu 1 smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Łozowa 30. 32175g

Dnia 7 września 1968 r. zmarła

ZOFIA WARYLEWSKA
nasza była długoletnia, sumienna i oddana Za­

kładom pracownica oraz dobra koleżanka.
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 września 1968 r. 
o godz. 14.15 z kostnicy cmentarnej na Janiko­
wie.
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Jacka

. Środo Słońce: 5.18—18.20

TEATRY
POLSKI — g. 19

NOWY 
OPERA 
perza”;

g. 19
g. 19

„Zielony Gil”; 
.Drugi strzał”; 
.Zemsta Nieto-

Silny, nowoczesny przemysł „Rozkład jazdy"?
Zgoda lecz jednolity!

OPERETKA — g. 19 „We-
Soła wojna”; MARCINEK — g. U 
„Noc cudów”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15 „Długie ło­
dzie Wikingów” (USA 14 1.), g. 
17.30, 20 „Zeszłego roku w Ma* 
rienbadzie” (franc. 16 1.); APOLLO 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Sie­
dmiu w blasku złota” (włosko- 
franc.-hiszp. 16 1.); BAŁTYK — g. 
10, 13, 16, 19 „Hrabina Cosel” (poi.

W jednym z artykułów (patrz „Głos” z 21 sierpnia) zwra­
caliśmy uwagę na konieczność łączenia dyskusji nad teza­
mi zjazdowymi z analizą perspektyw rozwojowych dozna­
nia. Odpowiednie materiały są już gotowe i do omówienia 
ich przygotowywać się będzie m. in. zespół radnych naszego 
miasta. Naszym, dziennikarskim obowiązkiem, jest spopu­
laryzowanie niektórych założeń oraz wskazanie na ewen­
tualne jeszcze potrzeby uzupełnień lub zmian i inne aspek­
ty planu rozwoju Poznania do 1985 roku.

wę przemysłu maszynowo-e- 
lektrotechnicznego, chemicz­
nego i poligraficznego. Są to 
bowiem dziedziny, w których 
w przyszłości — nie tak znów
odległej — Poznań 
uzyskać jedno z 
miejsc w kraju.

Na 41 ważniejszych

14 1.); CZTERNASTKA g. 10,
12.30, 15.30 „W kraju Komanczów" 
(USA 14 1.), g. 18, 20.15 „Droga nad 
morzem” (bułg. 16 1.); GONG — 
g. 10, 12, 16, 18, 20 „Twarz zbie­
ga” (USA 14 1.); GRUNWALD — 
g. 17, 19.30 „Fabryka nieśmiertel­
nych” (ang. 16 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 „Tomcio Paluch” (USA 
7 1.), g. 13 „Krew na śniegu” (jug.
16 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Księżnicz' 
ka” (szwedz. 18 1.); HUTNIK — 
nieczynne; KOSMOS — g. 17, 19.30

W śród wielu zagadnień czo- 
łowe miejsce należy się 

przemysłowi, który niezmien­
nie wpływa' na kształtowanie

ma szanse 
czołowych

pozycji in-

„Winnetou” 
MALTA — | 
ulica” (bułg.

(III s. jug. 11 1.); 
g. 16, 18, 20 „Biedna 

;. 14 l.); MINIATUR-
KA — g. 15, 17.30, 20 „Hajducy”
(rum. 16 1.); OLIMPIA g. 10,

12.30, 15, 17.30, 20 „Piękna Angelika” 
(franc. 16 1.); OSIEDLE — g. 18, 
20 „Radość o poranku” (USA 16

PANCERNIAK g. 17, 20
„Wielki wyścig” (USA 11 1.); PA 
LACOWE — g. 12.30. 15 „Skradzio 
ny balon” (czeski 11 1.), g. 17.30,
20 „Uwiedziona
(włoski 18 1.); PRZYJAŹŃ

porzucona

czynne; RIALTO — g. 10,
- nie 
12.30,

15, 17.30, 20 „Dżingis Chan” (ang.- 
jug.-NRF); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— nieczynne; SCALA — g. 15.45 
„Helena Trojańska” (USA 14 1.),
g. 18, 20.30 „Twardzi ludzie”
(franc. 16 1.); TĘCZA — g.
19.30 „Anioł 
ci” (czeski 
10, 12.30, 15, 
(USA 14 1.); 
czykowo) —

błogosławionej 
14 1.); WARTA 
17.30, 20 „Ringo 
WCZASOWICZ

17.30, 
śmier 
— g- 
Kid” 
(Pusz

g. 17. 19.15 „Kobieta

Dalsze postępy 
przy budowle ZOO
Prace przy budowie ZOO na 

Malcie przebiegają pomyślnie. 
Duża w tym zasługa ekip stu 
denckich, które w lipcu i w 
sierpniu, w ramach różnych 
obozów wybudowały w czy­
nie społecznym ponad 200 m 
ogrodzenia. Przygotowano rów 
nież wykopy pod dalszy jego 
odcinek oraz wykonano prace 
porządkowe na terenie istnie­
jącego tam fortu. Przewiduje 
się, że budowę całego ogrodzę 
nia uda się wykonać do koń 
ca pierwszej połowy 1969 r. 
W przyszłym też roku plano­
wana jest budowa stawu dla 
ptactwa wodnego i części fron 
talnej ZOO z kasami.

Budowa ogrodzenia będzie w 
części nadal realizowana w 
czynie społecznym. W związku

się wielkości i znaczenia mia­
sta oraz jego oblicza. W tym 
zakresie tylko dwie z opraco­
wanych danych ilustrują 
skok, jakiego mamy dokonać. 
W porównaniu z rokiem 1965, 
kiedy to wartość produkcji 
przemysłowej Poznania wyno 
siła nieco ponad 22 mld. zł, 
w 1985 roku zakłady produk­
cyjne mają dać wyroby o łącz 
nej wartości około 74 mld. zł. 
Zakłada się jednak, że kwota 
taka uzyskana zostanie nie 
tylko przez wzrost zatrudnie­
nia (z 92.600 osób w samym 
przemyśle uspołecznionym w 
1965 roku do 133.000 w 1985 
r.), lecz przede wszystkim 
przez szereg nowych inwesty­
cji i wzrost wydajności pracy.

i mężczyzna” (franc. 16 1.); WIL 
DA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Angelika i król” (franc. 16 1.);

z tym Społeczny Komitet 
dowy Nowego Ogrodu

WRZOS (Luboń)
WRZOS (Mosina)

nieczynne;
ologicznego apeluje

Bu
Zo-

g. 17. 19.15
„Dama z tramwaju” (czeski 14 1.); 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 „Pa 
ryż”.

naszym pośrednictwem 
zakładów pracy i
stytucji o zgłaszanie

do
in- 

grup

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13-19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) - g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) - g. 11—17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—18.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — 11—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 11—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum 

10—16.
WYSTAWY

Gołuchowie — g.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego — g. 11—17

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Węgierska grafika współczesna' 
— g. 10-20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie" 
g. 11-17.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75

osób (wyłącznie mężczyzn) 
chętnych do wykonania tych 
prac. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Komitetu, tel. 423-97.

Coraz realniej myśli się już 
o nowym ogrodzie tymczasem 
w starym ZOO przygotowuje 
się już pomieszczenia zimowe 
dla zwierząt. W tym celu prze 
prowadza się odpowiednie re 
monty, zakłada ogrzewanie, 
zbiera się i suszy karmę na zi 
mę. Powiększył się również 
zwierzostan ZOO. Ostatnio 
otrzymaliśmy parę tygrysów 
bengalskich, a od niedawna 
zwiedzający oglądać też mo­
gą parę rysiów odłowionych 
w Bieszczadach. Urodziła się 
też nowa zebra. Są to w ogro 
dach zoologicznych urodziny 
nieczęste. Nasze ZOO może 
pochwalić się również posia­
daniem rzadkiego okazu. Jest 
nim maskonur — ptak wodny 
zamieszkujący północne wy­
brzeża Oceanu Atlantyckiego. 
Jest to jedyny w kraju okaz 
tego gatunku, (wa-no)

Zanim wypadnie jednak 
przyjrzeć się wielkościom i 
zakresowi nakładów inwesty­
cyjnych na rozbudowę i budo 
wę zakładów wytwórczych, 
trzeba zwrócić uwagę na bar­
dzo istotny moment — właś­
nie na wydajność pracy. Słusz 
nie bowiem ustala się, że pla­
nowany wzrost wydajności 
nie może odbywać się wyłącz 
nie kosztem wysiłku fizyczne 
go robotników. Znaczna częśc 
przewidywanego skoku musi 
się odbyć drogą wprowadza­
nia postępu technicznego i or 
ganizacyjnego, a także prawi­
dłowej struktury zatrudnie­
nia.

Najważniejszy spośród wymie­
nionych jest oczywiście element 
postępu technicznego. I tutaj ry­
suje się przede wszystkim droga 
modernizacji wyposażenia na­
szych fabryk, wprowadzania me­
chanizacji i automatyzacji proce­
sów technologicznych. Przyznaj­
my, że bardzo często jeszcze te­
raz jesteśmy świadkami zbyt wol-

westycyjnych objętych planem 
przyszłości aż 15 stanowią zupeł­
nie nowe obiekty. Rozbudowa i 
dalsza modernizacja dotyczyć bę­
dzie takich zakładów, jak: „Wie- 
pofama”, fabryki silników okrę­
towych i trakcyjnych oraz obra­
biarek HCP, PFMŻ. PFŁT, „Al­
ce”, „Lechia”, „Stomil”, „Polfa”, 
ZNTK i wielu innych. Powstać 
ma w Poznaniu szereg nowych o- 
biektów przemysłowych o dużym 
znaczeniu dla gospodarki kraju. 
Zamierza się m. in. wybudować 
wytwórnię aparatury radio-izoto- 
powej dla przemysłu, ma powstać 
fabryka lamp elektronowych, bę­
dziemy prawdopodobnie budować 
fabrykę maszyn papierniczych. 
Przewiduje się ponadto rozbudo­
wę zakładów poligraficznych, wy 
budowanie fabryki maszyn liczą­
cych i wytwórni aparatów me­
dycznych. Przemysł meblarski i 
budownictwo będą mogły w przy 
szłości lepiej zaspokoić swe zapo­
trzebowanie na detale z tworzyw 
sztucznych, coraz częściej wpro­
wadzanych w tych dwu dziedzi­
nach. Planowana jest bowiem bu 
dowa wytwórni wyrobów z two­
rzyw sztucznych.

Zanim przyszłościowy pro­
jekt rozwoju poznańskiego 
przemysłu zostanie ostatecz­
nie zatwierdzony, dyskusja 
powinna objąć zarówno zagad 
nienia samego programu in­
westycyjnego, jak i metod rea 
lizacji tak obszernych zadań. 
Znacznie jednak ważniejszą 
jest sprawa zagwarantowania 
kadry fachowców dla rozbu­
dowujących się i nowych fa­
bryk. Zagadnienia szkolenia 
jej powinny w dyskusji zająć 
sporo miejsca. Chodzi wszak 
o to, by zatwierdzone do bu­
dowy zakłady mogły ruszać w 
przewidzianych terminach, bo 
tylko to gwarantuje ich peł­
ną przydatność dla gospodar 
ki narodowej. A żaden nawet 
najszybciej i najlepiej zbudo­
wany zakład nie podejmie peł 
nych zadań jeśli odczuwać bę 
dzie braki kadrowe.

rocznicę' g. 10-18.
PFT (Paderewskiego 1) — wysta 

wa indywidualna Cz. Romińskiego 
„69 dni z tymi co na morzu” — g. 
10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — wystawa fotogramów o te-
matyce przyrodniczej 
niaka — g. 10—20.

Hereż-

BWA (St. Rynek) — Linoryty J. 
Gielniaka oraz prace fotografików 
Okręgu Poznańskiego — g. 10-18. 
(do 30 bm.).
DYŻURY

Przegląd nowości 
wydawniczych

W holu głównym Pałacu 
Kultury odbywać się będzie w 
dniach od 11 do 16 bm. trady­
cyjny Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca. Będzie 
to już XXII pokaz nowości 
książkowych, a zwiedzać go 
można w godz. 10—18, także 
w niedzielę, (na)

nego postępu tych właśnie E. C.

Na naszych łamach wielo­
krotnie już podkreśla­

liśmy w różnych publikacjach 
potrzebę uporządkowania go­
dzin otwarcia sklepów i placó­
wek usługowych. W każdym
przypadku godzqc interes
pracowników handlu i klientów 
- wskazywaliśmy jednak na ko­
nieczność zaprowadzenia w 
tym zakresie ładu, głównie po­
przez ujednolicenie godzin han­
dlu. Teraz, gdy majg wejść w 
życie wytyczne uchwały Prezy­
dium RN oraz zarządzenia 
szczegółowe poszczególnych 
dzielnicowych rad narodowych, 
sprawa ponownie staje się pro­
blemem.

Wskazują na to 
obecnie rysują- 
ce się propozy- Wa

pory otwierania 
i zamykania sklepów spożyw­
czych, ustala się dla niektó­
rych przerwy obiadowe, dla in­
nych pomija się je, nieco dzi­
waczne godziny pracy zamie­
rza się ustalić dla sklepów kwia 
ciarskich, szereg zmian wpro­
wadzi się do czasu pracy punk­
tów usługowych.

Zgodnie z głosami wielu 
mieszkańców jesteśmy przeko­
nani, że czas wprowadzić w na­
szym mieście jakieś ogólnie 
obowiązujące prawi­
dła. Trzeba np. albo zdecy­
dować się na wprowadzanie 
przerw obiadowych, albo na cał 
kowitą ich likwidację, trzeba 
mieć na uwadze po prostu rze­
czywiste potrzeby ogółu 
klientów. A jakie one są?

Oto sklepy spożywcze sprze­
dające mleko powinny być 
zawsze czynne od godz. 6 rano, 
a mięsne od godz. 7. Nie wi­
dzimy potrzeby ustalania dla 
tych placówek przerw obiado­
wych, jeśli zamykane one będą 
o godz. 18 lub 19, by zachować 
8-godzinny dzień pracy. W każ­
dej dzielnicy, a nawet w bar­
dziej zamieszkałych rejonach 
miasta powinien być sklep czyn 
ny do godz. 22. I tutaj nie ma 
potrzeby przerwy obiadowej.

Najczęściej bowiem sklepy noc­
ne typuje się spośród SAM-ów. 
Wtedy bardzo chyba łatwo usta 
lić odpowiednie dyżury, by 
żadna z osób obsługujących nie 
musiała pracować ponad usta­
wowy czas. Głosujemy także za 
otwieraniem kwiaciarń i skle­
pów ze słodyczami w niedzielę 
i to co najmniej do 
godz. 14. W centrum miasta 
powinna być codziennie 
jedna kwiaciarnia czyn­
na do godz. 22 (naturalnie 
— odpowiednio zaopatrzona).

W branży artykułów prze­
mysłowych widzimy raczej po­
trzebę ustalenia czasu pracy na 
godziny od 11 do 19, ale to

w e 
kich

w s z y s t -

pach,
s k I e - 

nie wy-

dziedzinach, że obserwujemy nie 
zdrowe tendencje do zastępowa­
nia nowoczesnych maszyn i racjo 
nalizacji produkcji ludźmi, a 
więc — zwiększaniem liczby zatrufd 
nionych. W przyszłości, jeśli zech 
cemy mówić o realności plano­
wych założeń proces moderniza­
cji naszego przemysłu musi odby 
wać się rytmicznie, bez zahamo­
wań. Tendencja taka znajdzie 
swój wyraz niewątpliwie już w 
następnym planie 5-letnim do 1675 
roku.

Specjalizacja, modernizacja, 
mechanizacja i automatyza­
cja nasuwają też potrzebę 
likwidacji zakładów i gałęzi 
przemysłu nazbyt przestarza­
łych. Z tej prawdy wynikają 
szerokie projekty deglomera- 
cji, wprowadzanej zresztą w 
życie od kilku lat.

Plan perspektywiczny roz­
woju Poznania zakłada wydat 
kowanie na rozbudowę i re­
konstrukcję bazy produkcyj­
nej 34 mld. zł. Kwota ta ma 
pomóc w usunięciu do 1985 r. 
braków w zakresie niedoin­
westowania. Ponad trzy czwar 
te wspomnianych nakładów 
zostanie zużytych na rozbudo

Ostatnie dodatkowe
szczepienia przeciw polio

Jak wynika z licznych zapytań i interwencji mieszkańców Po­
znania -nie wszyscy rodzice — z niezależnych od nich przyczyn 
mogli poddać swoje dzieci szczepieniu ochronnemu przeciwko cho 
robie Heinego Medina. Uwzględniając to, Wydział Zdrowia i Opie 
ki Społecznej Prezydium Rady Narodowej Poznania zawiadamia, 
że — aby umożliwić podanie wszystkim dzieciom szczepionki r»T^e' 
ciwko polio zawierającej III typ wirusa — odbędą się w mieście 
ostatnie, dodatkowe doustne szczepienia ochronne w czwartek i 
piątek, 12 i 13 września br. Podlegają im dzieci od 3-go miesią- 

—. ’- nie otrzymały w/w szczepionki.ca życia do 15 lat, które jeszcze

Szczepienia wykonywane będą 
w godzinach od 10.00 do 18.00 tyl­
ko w pięciu punktach szczepień: 
1) dla dzieci zamieszkujących w 
dzielnicy Stare Miasto szczepie­
nia odbywać się będą w Poradni 
„D” przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 24/26, 2) dla dzieci z dziel­
nicy Nowe Miasto — w Poradni 
,.D” przy ul. Kórnickiej 4, 3) dla 
dzieci z dzielnicy Wilda — w Po­
radni „D” przy ul. Dzierżyńskie­
go 149, 4). dla dzieci z Jeżyc — 
w Poradni ,.D” przy ul. Dąbrów 
skiego 279 (narożnik Botanicznej) 
oraz 5) dla dzieci z dzielnicy 
Grunwald — w Poradni „D” przy 
ul. Kasprzaka 16.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7, 
telefon 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20), wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 566-66, dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobą; 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7: niedz. i święta 
— całą dobę- chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-19 — całą do­
bę; chirurgiczne II ul. Kasprzaka 
nr 18. tel. 623-55 - całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny cała dobę (al. Marcinków 
skiego 20) — dyżurujący lekarz

kadr nauczycielskich — dyskusja; 
11 Dla kl. VII (fizyka) „Mechani­
czni siłacze”; 11.20 Mel. rozrywk.; 
11.30 Estrada piosenkarzy; 11.45 
Public, międzynar.; 12.10 „Koncert 
z polonezem”; 13 Dla kl. I i II (1- 
polski) „Pierwszy list” słuch.;
13.20 Swojskie melodie; 13.40 „Wie 
cej, lepiej, taniej”; 14 „Włocła­
wek 68” — reportaż; 14.20 Gra Ze 
spół „Trzy słońca”; 14.30 Z estrad 
operowych naszych sąsiadów; 
15.05 „Nasze spotkania” — Korea; 
15.30 Dla dzieci „Przeprowadzka” 
opow.; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Melodie miast i stolic”: 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 „Wiej

storia żywej materii”: 
Pozn. 15-tka Radiowa:

17.10 Gra
17.25 „Za

Odrą i Nysa”: 17.50 Aud. oświato­
wa; 18.10 Muzyka; 18.30 „Radiowy 
Klub Entuzjastów”; 18.45 Muz. lu­
dowa Korei: 19.07 „Złoty Orfeusz” 
Festiwal Bułgarskiej Piosenki;
19.30 Radiowy Teatr Sensacji — 
„Ślubne obrączki” słuch.: 20.30 Fe 
lieton muzyczny J. Waldorffa; 21.31 
Znane konc. skrzypcowe od Vi- 
valdiego do Strawińskiego; 21.56 No 
wości literatury światowej — 
„Żołnierz nieznany” fragm. pow.;
22.16 Z nowych nagrań dawnych 
mistrzów; 22.41 w rytmie tańca i 
piosenki; 23.15 Taneczny relaks.

zvka kl. VII — „Składanie sił”: 
15.15 — Matematyka w szkole — 
„Zbiory i relacje”; 15.45 — Poli 
tech. TV — Matematyka — kurs 
przygotowawczy — ..Liczby” cz. I: 
16.28 — Politech. TV — Matema­
tyka — „Liczby” cz. II; 16.50 — 
Wiadomości; 17. — Film dla dzieci 
TV polskiej z serii „Z przyroda 
na Ty” — „Biwak”; 17.10 — PKF: 
17.20 — Nie tylko dla pań; 17.40 — 
Reklama; 17.50 — Program publi­
cystyczny: 18.05 — Kronika 50-1 e- 
cia kraju Rad —• rok 1922; 18.35 — 
Film rozrywkowy; 18.50 — Wszech

Do szczepień należy zgłaszać się 
z książeczką zdrowia dziecka lub 
zaświadczeniem o odbytym ostat 
nio szczepieniu przeciw polio (ty 
pem I lub II). Po otrzymaniu 
szczepionki przez pół godziny nie 
wolno spożywać żadnych pokar­
mów ani napojów.

Zwraca się uwagę, że każda do 
datkowa akcja szczepień wymaga 
mobilizowania dużej liczby pra­
cowników służby zdrowia, sprzę­
tu, środków transportu itp., co 
pociąga za sobą wiele nieprzewi­
dzianych kosztów. Prosi się więc 
wszystkich tych rodziców i opie­
kunów, których dzieci nie otrzy­
mały szczepionki przeciw polio 
III typu, aby — mając na uwa­
dze ich dobro oraz wysiłek służ 
by zdrowia — zechcieli dopełnić 
obowiązku zgłoszenia się w poda 
nych wyżej terminach do punk­
tów szczepień, (na)

nlca TV — program cyklu:

psychiatra.
Woiewódzka Stacja PR (ul.

Kościuszki 106), telefon 566-66 —
dla powiatu poznańskiego.

Apteki- al. Marcinkowskiego 11 
czynna cała dobę. Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Mieiska Lecznica dla Zwierząt 
■ ’ ---- tel. 67-24-14,

skie spotkania”; 19.35 Konc. ży­
czeń: 20.10 Konc. Chóru Rozety 
Wrocławskiej PR; 21 Konc. chopA 
nowski — gra W. Małcużynski.
fortepian; 21.30 Poetycki konc. ty- 
czeń; 22 „Łamane przez 68...” 
Praktyki pana prezesa”: 22.20 Ka­
lejdoskop rozrywk.; 23-15 Z na­
grań sofijskiej Ork. Kameralne:
pod dyr. W Kazandzilewa;
Program nocny z Łódzi.

WIADOMOŚCI: 
8.30, 9.30. 12.05, 16,

5.30. 6.30. 7.30,
19, 21, 23.50.

0.10

PROGRAM III: UKF 66,82 MHt;
17.05 Quodlibet, czyli co kto lubi;
17.30 „Gubernator” 13 ode. pow.;

„Człowiek i kosmos’”; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20.05 — „Nad O- 
dra 1 Bałtykiem”: 20.35 — „Kto 
pamięta nazwisko ofiary” — I ode. 
filmu kanadyjskiego Pt. „Dr. Wo- 
Jeck”: 21.25 — Światowid”; 21.55 — 

Jazz w filharmonii; 22.25 — Dzień
17.40 Mistrzowskie wykonanie mu n|k; 22.45 — Politechnika (powt.). 
zyki jazzowej — Roland Kirk: 18 •

(ul. Grunwaldzka 248). 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

WIADOMOSCI: 5, 6, 7, 8, 
15, 17.55, 20. 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407

12.05,

m

RADIO
PROGRAM I: FALA 

UKF 66,62 MHt (do g.
1322 m i

17 i od 24 
sztafeta”;do 3): 7.45 „Błękitna

8.20 Kalejdoskop rytmów i me­
lodii: 9 Dla kl I i II „Dzieci słu-
chaja muzvki”: 9.20 Z muz. baro­
ku: 10 „Gazda halny” i ..Żelazne 
wrota” opow. 10.20 „Cóż to za chło 
pak. cóż to za dziewczyna” — 
muzvka ludowa narodów radź.: 
10.45 Wakacyjne doskonalenie

UKF 60.47 MHz; 8.35 Pod fabrycz 
nym dachem”; 8.50 Gra Pozn. 15- 
tka Radiowa; 9 Gra Polska Kape­
la pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
9.35 „Zielone sygnały”; 9.50 w ryt 
mie na 3/4; 10 Sceny operowe; 
10.25 Białostockie rozmaitości lite- 
racko-muzyczne: 11.25 B. Martinu: 
Koncert na wiolonczelę i ork.; 13 
Czas dobrych gospodarzy: 13.25 Z
cyklu „Czas ojców' .Rajska ja
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błoń” — fragm. dow.; 13.45 Muz. 
popularna; 14.30 Aud. dla dzieci; 

14.45 ,Błękitna sztafeta”: 15 Konc. 
Ork. i chóru Centralnego Zespołu 
Artyst. pod dyr. B. Konowalskie- 
go: 15.30 Gra Órk. Włościańska Na 
mysłowskiego; 15.50 Cykl: „Hi-

Ekspresem przez świat; 18.05 Her 
batka przy samowarze: 18.25 Prze 
bój za przebojem; 19 3 ode. „Łu­
ku Triumfalnego”; 19.31 Duety, ter 
cety, kwartety; 19.50 Non sono 
Cliff — gawęda; 20 Reminiscencje 
muzyczne: 20.45 List do Naczelne 
go Redaktora — słuch.: 21.10 Roz­
głośnia na UKF-ie: 21.30 Tylko u 
nas — szczeciński magazyn tury­
styczny: 21.50 Opera — G. Puccinie 
go „M-me Butterfly”: 22.07 Gwia 
zda siedmiu wieczorów — Barba­
ra; 22.15 Rymy i rytmy — „Arba na 
górskiej drodze” — wiersze; 20.35 
Współcześni poeci polscy — 
Spotkanie z Irena Jarocka: 23 
Ernest Bryll; 23.05 Muzyka nocą; 
23.50 Śpiewa zesp. The Supremes.

CZWARTEK: 9.55 — Historia kl. 
VIII — „Na łódzkich barykadach”; 
10.25 — „Skrawek ziemi ojczystej” 
— fab. film radziecki; 11.55 — 12.25 
— Język polski kl. XI — „TetmaJ- 
jer. Kasprowicz. Staff”; 15.45 — 
Politech. TV — Geometria wykre- 
ślna I rok. 16.20 — Politech. TV 
Chemia I rok. „Rdzenie atomo­
we”; 16.50 — Wiadomości; 17 —
Dla młodych widzów .Turniej
Żółtej Żyrafy”; 17.30 — Telekram
17.40 .Spokojnie i słonecznie'

TELEWIZJA

Środa: ».?5 .Karamboł”
fab. film, węg.; 10.55 - 11.25 Fi-

— film z serii „Dzień pokoju”; 
18.05 — Program pt. „Nietvnowi”; 
18.20 — „Zza opłotku” — widowi­
sko regionalne w wykonaniu zes- 
nołw Pieśni 1 Tańca Łódzkiego 
Domu Kultury: 18.50 — „Bvli z 
nami” — ren. filmowy; 19.20 — 
Dobranoc; 20.05 — Trybuna TV
(W-wa); 20.35 — „Poranny sna- 
cer” — fab. film ang.; 22 — Re­
fleksje: 22.38 - Dziennik; 22.55 — 
Politechnika (powt.).

Koncert solstów 
z Łotwy

Z okazji pni Kultury Łotew 
skiej (6—16 brh) odbędzie się 
w Poznaniu w piątek, 13 bm. 
uroczysty koncert w sali wiel­
kiej Pałacu Kultury. Wyko­
nawcami bogatego programu 
będą soliści estradowi z Łot­
wy. Początek koncertu o godz. 
18.

Organizatorami imprezyi są: 
Wydziały Kultury Prezydiów 
WRN i RN Poznania, WKZZ 
oraz Zarządy Wojewódzki i 
Miejski TPPR.

W okresie trwania Dni przy 
będzie do naszego miasta 7-oso 
bowa grupa artystów i działa­
czy kulturalnych Łotewskiej 
SRR. Zabawią oni u nas od 
12 do 14 bm. Również w ra­
mach obchodów Dni otwarta 
zostanie w Pałacu Kultury wy 
stawa sztuki łotewskiej, głów­
nie fotogramów, (na)

cjalistycznych, z 
których wiele zamyka się obec­
nie nie wiedzieć czemu o godz. 
17. Za takim uporządkowaniem 
pracy tych sklepów przemawia 
fakt, że wiele osób pracuje do 
godz. 16 i nie zawsze przez 2 
godziny można załatwić wszyst­
kie sprawunki.

Pozostaje także do uregulo­
wania sprawa godzin otwarcia 
placówek usługowych. Sądzimy, 
że w tej dziedzinie najzupełniej 
odpowiednią porą pracy będą 
godziny od 11 do 19 (a więc 
godziny zbieżne z pracą więk- 
szóści sklepów) z wyjątkiem 
dwuzmianowych placówek fry­
zjerskich, które powinny praco­
wać od wcześniejszych godzin 
do godz. 22.

Włączając się do dyskusji 
nad zagadnieniem godzin pra­
cy sklepów i placówek usługo­
wych popieramy zdecydowanie 
stanowisko zajęte w tych dniach 
przez redakcję „Expressu Po­
znańskiego”. Wyrażamy bowiem 
również pogląd, że czas naj­
wyższy zastosować w tej dzie­
dzinie wyraźne ujednolicenia. 
Tylko taka zasada pozwoli upo­
rządkować dziedzinę, w której 
od wielu lat panuje swoista do­
wolność. Tęraz, w momencie 
ustalania nowych wytycznych 
zamierza się wprawdzie opra­
cować pewne zasady, jednak' 
zamiast ujednolicenia rysuje 
się wyraźnie niebezpieczeń­
stwo pogłębienia bałaganu, co 
w konsekwencji doprowadzi do 
zdezorientowania ogółu klien­
tów. W ich też imieniu mamy 
prawo domagać się ponowne­
go przemyślenia szeregu pro­
pozycji.

OBSERWATOR

Piekarnie zapowiadaj? 
nowe gatunki pieczywa

Realizując uchwały Plenum 
KW PZPR o poprawie zaopa­
trzenia ludności Poznańskie 
Zakłady Przemysłu Piekarni­
czego postanowiły rozszerzyć 
asortyment produkowanego 
pieczywa.

Dotychczas produkowano 15 ga­
tunków różnego rodzaju bułek, 
rogali, chałek, plecionek itp. Naj­
więcej, jak wykazuje zestawienie, 
zjadamy tzw. bułek poznańskich 
bo aż 240 000 szt. dziennie i zwy­
kłych — 15 000 szt. dziennie. Zanie 
chano produkcji bułek zwykłych 
z plecionką na wierzchu, które 
nie cieszyły się popytem. W oce­
nie mieszkańców innych miast 
Poznań ma podobno dobre pieczy 
wo. Piszemy „podobno”, gdyż my> 
stali mieszkańcy mamy trochę od­
mienne zdanie i chcielibyśmy ku­
pować w sklepach świeże bułki 1 
Chleb o każdej porze dnia. Szcze­
gólnie mało urozmaicony był do­
tąd asortyment tzw. drobnego 
pieczywa pszennego — bułek, ro­
gali itp.

Na zwołanej niedawno nara 
dzie dyr. Cz. Wojtaszewski za 
prezentował przedstawicielom 
handlu 7 nowych gatunków 
pieczywa — grahamki, bułki 
parki, rogale kruche, obwa­
rzanki, cwibak i szwedki, któ­
re będziemy mogli kupować 
już w przyszłym tygodniu, 
choć piekarnie wykorzystują 
swoją moc produkcyjną Pra2 
wie do maksimum i wprowa­
dzenie do produkcji nowyc 
gatunków napotykało na duz 
trudności.

Drogą eksperymentu 
rodzaje pieczywa będą 
ne w godzinach rannych 1 u 
wożone do sklepów w porz^ 
obiadowej tak, aby wracając 
od pracy można było zaop 
trzyć się w świeże pieczywo-

Na początek PZPP będą 
dukowały dziennie od 5—6 to 
nowości. Sprzedawać się 
dzie je w 3 sklepach w kaza j 
dzielnicy, (g)


